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Z bieżącej chwii.
Lwów d. 27 macoa.

Wiadomość, że Anglia wręcz — nic 
ozekająo na r. zstrzygnięoie oo do pa­
su neutralnego na grt rucj greęk o* tu ­
reckiej — gotowa wziąć udział w blo­
kadzie portu  Volo, nie je s t  jeszcze 
całkiem pawną. Rzeczy ^ednak nie 
sto ją  tak" źle, iżby dla tej blokady 
mi ł nastąpić rozłam w konoercie eu­
ropejskim. Volo, to leszcze nie całe 
wybrzeże Grecyi, i sprawa blokady 
Yola jesu tylko bardzo drobnym zcze- 
gołem w kompleksie spraw, któremi 
mocarstwa się zajmują. 'Darty Nnos 
zapew nia , że blokada Vola bardzo 
mało dotknęłaby G recyę, gdyż port 
ten  już wszystko uczynił, co było 
potrzeba dla wysyłki wojsk greokioh. 
Mimo to blokady Vola mocarstwa nie 
wyłączyły ze swego programu, i gdy­
by Anglia właśnie w blokadzie tego 
portu uozestniozyó nie chciała, obejmą 
blokadę jego inne mocarstwa. W ogó­
le tak  jak  blokadę wybrzeży Krety, 
tak  i blokadę wyorzeży greckich roz­
biorą mocarstwa pomiędzy siebie i dla 
Anglików dosyć miejsca tam się znaj­
dzie. Wybrzeże, Grecyi są rozległe, a 
port Fireus jest w ażniejszy ou wszy­
stkich innych greckioh — a przeć w 
blokadzie tego portu At m  gabinet 
angielski nie remonstrował, i jak  pół- 
urzędowo z Wiednia z a p e w n ią ,  blo­
kadę Pireusu faktycznie nastąpi, jeżeli 
Gre oya nie zaniecha swegc oporu w o­
bec Europy.

Wychodzący w Paryżu organ ro­
syjskiego m inisterstw a spraw zagra­
nicznych Ford w yraźnie kończy swój 
pogląd na położenie tem i słowy; „Ma­
my powód sądzić i spodziewać się, że 
rząc greek, rychło zmieni swoje upar­
te  postępowanie."

łdniesiony przez Fremdenfilait te ­
legram  beruński zapewnia, że jakko l­
wiek może przedwcześnie zapowiadano 
blokadę Grecyi >na początek przyszłe­
go tygodnia, wszelako od ohw li wy- 
z d r r—ienia Śalisburąg" znowu się spo­
tęgowały widoki utrzym ania koroertu 
europejskiego, które się naturalnie w 
blokadzie Grecyi odbić muszą. Salisbu- 
ry  na nowo objął osobiśc.e ster spraw 
i- odtąd um ilkły prądy grekońlskie w 
gabinecie angielskim ; i jakkolw iek 

o r t a  o d r z u o i ł a  angielski projekt 
utw orzenia pasu neutralnego, nie spo­
woduje to Anglii do odstrychnięcia się 
od wspólnego postępowani . mocarstw. 
Zrozumiano też w Anglii, że Turcya, 
k tóra wojska swoje na granicy tessal- 
skiej w rygorze ti zymr, i w ogóle uał- 
1 .en! należycie p o s tę p ie , wiolkąby so­

bie szkodę zadała, przyjm ując ów pro­
jek t angielski. Gaoinet berliński t rz y ­
ma s ę swego zdania, że blokada por­
tów greckich jedynym  jes t środkiem, 
aby Grecyę zmusić d ) posłuchu i że 
wprowadzenie w życie blokady zmieni 
naprężoną sytuacyę na granicy grecko- 
tureckiej. Niemcy nie wyszlą wojska 
swego do Krety, bo nie myślą czynić 
zdobyozy dla kogoś obcego, a żadnego 
interesu własnego nie mają w tam ­
tych stronaoh ; w konceroie 4uropej 
skim w ytrw ają atoli i dlatego pozosta­
ły ią nadal swój okręt wojenny na wo­
dach kreteńskioh.

Niemcy widocznie pustępują dzisiaj 
ręka w rękę z Rosyą, czego dowodem 
artykuł wysoce pełurzędowych Peters1'. 
Wicdymosti z okazyi obchodu stuleu 
niej rocznicy urodzin Wilhelma I. 
Artykuł rozwodzi się nad „wycokiem 
zadaniem kulturnem , jak ie  sobie Niem­
cy postaw iły1*, i jako „Niemcy wszoze- 
p y  całkiem nowy czynnik w życie

Saństw  europaiskioh. Czynnik ten jest 
ziełem pokoju, którem u Niemcy trw a l­

szych podstaw użyczyły, arobne pań­
stw a w silną zespalając oalośó. Dzisiaj 
są Niemcy potężne, ale nod światłym 
i starannym  przewodem cesarza, który 
także przyszło ogarnia wypadki, uży 
wają s ły swojej na pomyślność własną 
i całej Europy. Jak  Niemcy świadome 
siebie spokojnie powitały zbliżenie się 
rosyjsko francuskie, taksamo godzi się, 
aby Rosya z całą szczerością pogląda- 
ła na potęgę Niemieo i radość Niemiec 
podzielała. Rosya i Erancya są dzi& aj 
tak potężne, że dzisiejszy blask Nie- 
mieo nie przyćmibwa ich, tylko jesz­
cze silniej o g ó l n ą  s o l i d a r n o ś ć  
R o s y i  i F r a n o y i  z N i e m c a m i  
nwvjiatnia“.

"Rzecz niezawodna, że artykuł ten 
zrozumiano w Londynie, i że, jak  Uzi 
siaj słychać, konfereneye Salisbury’egó 
z m inistrem francuskim pomyślnie po 
szły, a że naw et już  się mocarstwa 
porozumiały co do blokady portów 
greckich.

Co do blokady K rety m ać tylko 
eskadra austzyacka spełnia swoje za­
danie, już  dwa* foó, ja k  -iado-
mo, dała dowody. To też powacańcy, 
mszcząc się, go tają  się do uderzenia 
na Kissamo, a więc na punkt poru- 
ozony opiece eskadry austryaokiej, po 
mimo przestrogi admirałów. Podczas 
szturm n powstańców na Malaxę, okrę­
ty  mocarstw bardzo późno wdały -się 
w sprawę, spędzając szrapnelairi swe- 
m; (kule pękające w powietrzu nad 
nieprzyjacielem) powstańców. Pomię­
dzy Europejczykam i w Kanei panuje 
stąd wielkie oburzenie, bo admirało 
wie wcześniej bń rąo  się do rzeczy, 
byliby rozlewowi krwi przeszkodzili.

Pozwolono jednak  tureckim  okrętom 
wojennym wysadzać wojsko na ląd.

Położenie admirałów ,] est też fatal­
ne. Poruczono im władzę wykonawczą, 
i dlatego wydali proklamacye w ..-pra­
wie autonom ii i blokady Krety, ale 
m ają ciągłe zatargi z własnymi kon- 
zulami. Admirałowie działają wedle 
instrukcyj, które me od swoich m ini­
strów spraw zagranicznych, jak  kon- 
zulowie, ale od m inistrów  m arynarki 
otrzym ują. Gdy chodzi o tłumaczenie 
dokumentów, rokowania z władcami 
tureokiemi i po wstańcam* i t. p. adm i­
rałowie zasięgają rad swoich konzu- 
lów, przyozem ciągle do różnic, a n a ­
wet do staro przychodzi. Admirał te'e- 
grafuje wtedy do m inistra m arynarki, 
a konzul do m inistra spraw zagr.; m i­
nistrowie spraw zagranicznych komu­
nikują się telegrafem, i dopiero wtedy 
minister m arynarki posyła instrukeyę 
admirałowi. Ztąd m ra ją  dnie i tygo­
dnie, i spraw y się przewlekają, jak  to 
się dobitnie wykazało na dziwnie opó- 
źnionem ogłoszeniu proklamaoyj oo do 
autonomii i blckady. Wina to nie ad - 
mirałow i nie konzulów, tylko metody.

Zaburzenia wyborcze.
Borszczów d. 26. marca.

fKoresp. „Gaz. Nar.“)

Korespondent „Diła“ dwukrotnie 
już opisywał przebieg wyborów posła 
z V. i l v . kuryi w Borszczowie, ale 
w opisach tych nie ma niestety  ani 
iskierni prawdy. W opisie wyboru po­
sła z V. kuryi upojony widocznie nie- 
spodziewanem zwycięstwem dra Jaro- 
siewioza nad naszym kandydatem  p. 
Krynickim, szanowny korespondent 
popada v  sprzeczność ze sobą, bo po­
wiada w jednem  miejscu, że po ogło­
szeniu wyniku wyboru Polacy uciekali, 
aż s ;ę błoto rozskakiwało w innem 
zaś miejscu tej samej korespondeucyi 
powiada, żę Polacy wiele przyczynili 
się dc wyboru dra Jarosiewioza. Sko­
ro więc Polacy przyczynili się do t e ­
go wyboru, nie mieli potrzeby ucie­
kać i w samej rzeczy nie uciekali na­
wet i wtedy, gdy tłum  Rusinów w y­
krzykiw ał przed mieszkaniem Ira Ja- 
rosiewicza „na pohybel Łacham i ży- 
dam“.

Że dra Jarosiewioza wybrane tu ­
taj posłem, przyczynili się w ozęści 
rzeczywiście Polacy, ale tylko ci, k tó ­
rzy wbrew życzeniu większości w y­
borców naszych i sąsiednich powia­
tów forsowali koniecznie p. Krynic­
kiego a wszelkie przedstaw ienia, że o

wiele odpowiedniejszym i sym patycz­
niejszym  dla nas posłem był^y pan 
Makarewicz, dyrektor to w. wzajemnej 
pomocy jficyaliitów  prywatnych, po­
zostały bez skutku. Dalej przyczynił 
się wiele teroryzm  wywierany na w y­
borców przez duchowieństwo ruskie, 
k tóre pod u tra tą  zbawienia nakazy­
wało głosować na dra Jarosiewioza a 
w końcu manipulaoya z kartkam i gło­
sowania juz w sam dzień wyboru, 
w skutek której p. Krynicki stracił 
oo najm niej 25 głosów i wiele jeszcze 
innych powodów, o których lepiej za ­
milczeć. Zresztą nie mają się Rusini 
nabytkiem  dra Jarotiew icza w Radzie 
państwa tak  bardzo co cieszyć, bo dr. 
Jarosiewćiz ani do romańczukistów, 
do który 3h go nawet szanowna reda- 
Loya zalicza, an; do radykałów rus- 
ekioh nie należy, je s t  on bowiem, jak  
sam ze znaną otwartością przyznaje, 
socyaLata czystej wody a przed paru 
dniami zapytany, do jakiego klubu w 
Radzie państw a należeć będzie, odpo­
wiedział, że do klubu sooyalistów, je ­
żeli socyaliści osooną grupę w Radzie 
państwa tw orzyć będą.

Dzień wyboru posła z IV. kuryi w 
Borszozowie nazwał szanowny kores­
pondent „dijstnym  pekłom".
Mybyśmy takiem  mianem nazwali ca­
ły czas przedwyborczy a to właśnie 
w skutek szalonej i w środkach nie- 
przebierająoej agi,aoyi ruskiej, bo sam 
dzień wyboru i wieczór go popraedza- 
jący  był spokojny.

Już o,d dnia wyboru dr. Jarosiew i­
oza R u m i, chłooi i mieszczanie pro­
wokowali na każ ym kroku mieszczan 
Polaków. Mieszczanin Kamenecki, R u­
sin wykrzykiwał w dzień wyboru dr. 
Jarosiewioza „puskajtem ene byty La- 
ohiw“. A ileż to razy  od dnia wyboru 
dr. Jarosiewioza mieszczanie Rusini 
wygrażali się Polakom „zabierajcie się 
teraz do Krakowa, bo teraz tu  nasze

Erawo, bośmy sobie posła Rusina wy- 
rali. A w sam dzień wyboru posła z 

IV kuryi ks. w ikary ruski idący z 
Przenajświętszym  Sakram entem  do 
chorego nazwał publicznie oddającego 
cześć Bogu przez uklękn;.ęcie porząd­
nego mieszczanina Polaka p. Saw ic­
kiego „zbójem“.

Naturalnie, że takie drażnienie 
mi eszczan Polaków musiało u nich po­
budzić poczucie narodowe, no i przy 
wyborze posła z IV kuryi pracowali 
ku chlubie swojej ze zdwojoną ener­
gią, ale pracowali legalnie. Niebyło 
woale żadnej zorganizowanej szajki, 
ja k  to korespondent Diła  powiada, 
któraby każdego „czestnoho* wybór 
cę Rusina okładała kijaru , nie szukał 
r ;k t „świaszozennykiw wyboroiw na 
obori u otoa dekana Gulły“ bo prze

oieź obora nie je s t  stosowna kw atera 
dla „swiaszczennykiw" i wogóle n ik t 
za wyborcami po domach prywatny 3h 
nie czynił poszukiwania. Prawda, że kil­
kunastu porządnych mieszczan patryo- 
tów urządziło w domach swoich kw a­
tery  d 'a  wyborców znajomych i tych 
zabierał, za ich wolą z domów zajez­
dnych i karczem dla siebie. To p rze­
cież nie je s t  nic karygodnego, a tak 
samo czynili i Rusini ze swoimi wy­
borcami.

Ni 3wiem i pojąć tego nie mogę, 
gdzie i komu, jak  to korespondent 
Dila tw ierdzi, odbierano, ozy w ydzie­
rano karty  legitym acyjne. Byłem od 
wczesnego rana w mieście i obok sali 
wyborczej, ale tego wcale nie w idzia­
łem słyszałem tylko kilku żalących 
się wyborców, że karty  swoje zostaw i­
li w domu a innyob znowu, że zgubi- 
li.j Być więc meże, że szanowny ko­
respondent tę  niezdarnośó swoiob wy­
borców obce pokryć nielegalnością.

Niemile dotknięte zostały „czestne“ 
słuchy szanownego korespondenta Di- 
ia, że n sza młodzież mieszczańska po 
ogłoszeniu wyniku wyboru na posła Ta 
deusza Czarkowskiego - Gołej awskiego 
zaśpiewała sobie przed Czytelnią pol­
ską „ Jeszcze Polska nie zginęła11 i pie­
śni taj nie przerwała, mimo, że „bra 
oia R usini“ obrzucili ją za to kamie­
niami. Cóż właściwie miała śpiewać 
yolska młodzież, oie ząca się zwycię­
stwem narodowego kandydata? Czy 
szanowny korespondent wolałby, aby 
młodzież nasza brała przykład z braoi 
Rusinów i ryczała może „na pohybel 
Rusynam", jak  to Rusini po wyborze 
dr. Jarosiewioza Polakom krzyczeli 
Niestety, my me potrafimy odpłacać 
się p ism em  za m. obne, a to właśnie 
w niekt iryob wypadkach w j cb 3-lzi nem 
na złe. ,

W koccu przedstawi korespondent 
Diła Borszczów w dniu wyboru jako 
Azyę. Jest w tern część prawdy, ale 
nie z winy Polaków. Któż bowiem, 
jak  nie Rusini swoją piekielną agua- 
oyą spowodowali to, że w nnoy po 
wyboraoh n ik t z Popków  nie był pe­
wny życia. Wszakże Rusini i to „szaj- 
ka“ zorganizowana, napadli w Muszka- 
tówoe obok Borszozowa na powracają 
oyob wyborców i ciężko ich pobili A 
pobitemu i nieprzytom nem u pisarzowi 
u Zatnera Lewickiemu wlewano a tra ­
m ent do ust, — to było rzeczywiście 
po azyatycku.

Prawie na każdej drodze były t a ­
kie „szajki11, które zatrzym ywały wy­
borców, ale jed n . ratowali się łem, ńe 
mówili, jakoby głosowali na dr. Do- 
rundiaka, inni znowu wracali w towa­
rzystw ie żandarmów itp.

I do dziś dnia nie ma spokoju w

naszvm powiecie, nie tak  to bowiem 
łatwo uspokoić wzburzone kilkum ie­
sięczną agitacyą radykalną umysły, a 
zresztą któż ma się podjąć tej pracy, 
ozy może duchowieństwo ruskie? Na­
wet gdyby chciało, o ozem wątpię, 
któż go ufłucna ? Przecież n iektórzy 
przed niedawnym czasem szli w za­
wody z radykałrm i w agitaoyi w ybor­
czej, a dziś mieliby naprawiać to, oo 
popsuli?

Z pow. mośrisklego d. 26. maroa(
(Kor. „Gaz. Nar.*)

W czasie prawyborów i wyborów 
um ysły w szystkich oyiy tak  poruszo­
ne krwawymi wypadkami, że opisy 
zajść, w których krew się nie lała, 
m usiały naturalnym  porządkiem  rze­
czy mniej baczną zwracać na siebie 
uwagę. Dlatego z um ysłu w strzym a­
łem się z niniejszą korespodencyą, te ­
go rodzaju bowiem fakty, jak  ten, 
który opisać zamierzam, zasługują na 
uwagę i rozwagę, nie jako znamienne 
w danej obwili, ale jako  takie, k tórym  
czynniki do tego powołane zrpobiedz 
winny, aby w przyszłości się nie po­
wtórzyły.

W zeszłym miesiącu doszło dow a>  
domości właściciela dóbr W ołozysz- 
czow o, p. G , że proboszcz tam tejszy 
gr. kat. ks. Mykoła Kusznir ag itu je  
między włościanami za Iwanem Fran­
ką. Nie oboąe dać tem u wiary, aby 
ksiądz katolicki mógł radykahśtf po­
pierać, a chcąc zs razem  dać tem uż 
księdza sposobność publicznego obja­
wienia swego zdania zwołał p. G. do 
szkoły włościan tam tejszych na wiec 
przedwyborczy, na który za rosił ró ­
wnież ks. Kusznira. Na wi o zebrali 
się włośoianie nader licznie, a pan G. 
objaśniał im, ozem są owi „radykali" 
„randygałami" przez niob zwani, o 
których jak  o zbawcach praw ią im po 
nodach s.ę włóczący, nieznan. ludzie. 
W dalszym ciągu dyskusya stała się 
bardzo ożywioną, i widooznem było, 
źe włościanie coraz bardziej dawali 
się przekonywać logicznym i o chłop­
skiego rozum u przem awiającym  a rg u ­
mentom pana G. Przez cały czżs j e ­
dnak ks. K. nie odzywał się woale, aż 
w końcu p. G. prosił go, aby jako  k a ­
płan potwierdził włościanom, że to  oo 
on o radykałach powiedział, je s t  is to ­
tną prawdą.

Przyciśnięty tak  do muru. wyrzekł 
ks. Kusznir te s łiw a : „To, szozo p. G.
0 radykałach skazał, że ne m ajut w iry
1 Boba w serdoiu, to p raw d a ; ałe oze ■ 
rez to ony m ożut mnoho dobroho dla 
naroda zdiłaty. Ony możut sw iatoi oer- 
kwy zaszkodyty, ałe narodowy m ożut 
buty pożytocznymy. Iw ana Franka sam

ZAKŁADKA.
OBRAZEK  

Wandy Grot-Bęczkowskiej.

(Dokończenie.)

— Oho! — szepnął Łaski do ucha 
sąsiada. — P arn a  Bronisława bierze 
N arbnta na uczeność.

Pc herbacie rozpoczęli tańoe. W 
pierwsza parę poszedł Żeiicki z panną 
Czyżówna

lea ry k  usunął się ku oknu, przy­
patrując s ię tylko tańczącym.

P c in a  Bronisława w stroju balo­
wym i w oświetleniu lamp wydala mu 
się skończenie czarującą

— Znać zaraz — pomyślał — źe 
ma upodobanie estetyczne, tak korzy­
stnie je j strój wyróżnia się od innych.

— Jak on na n ią patrzy  — szeptał 
gniewnie, ścigając wzrokiem roztań 
czoną parę. — W izę, że na.eżało u- 
czyc się tańoów. Nie ubyłoby mi m o­
ich wiadomość naukowych, a przy­
najm niej miałbym równe prawa cho­
ciażby z tym Źeliokim. Ręosę ’se nie 
dalej niż wczoraj tak sam się uśmie­
chał i nachylał ku innej, Ja  tego juź- 
bym nie potrafił.

Kręcił r ę  na miejscu, ażeby yy 
taó wyraz tWarzy panny Czyżówny i 
zdawało 'mu się, że ilekroć wzrok ich 
się spotkał, oczy jej promieniały, a 
lica oblewał rumieniec. On róvmież czuł 
w tedy, że mu krew uderza do głowy 
i dziwił się sam scb;e.

Skończywszy taniec, panna Bronis­
ława, wachlując się, podeszła dla ochło­
dy ku otwartem u oknu.

— Czy uważa pan — przemówiła

do zapatrzon 3go w r :ą, ale milczące­
go Henryka — ja k  fantastycznie o- 
świeoa księżyc u licę?

W ychyliła się z okna, wskazując 
ruchem głowy wspaniała tarozę sate­
lity, a na jej biaie czoło i jasne kę­
dziory, na kształtne uszko i odsłonio 
ną lekko szyję Henryk patrzy ł odu­
rzony. Usta mu drżały pragnieniem  
pocałunku.

W tern panna Bronisława odwróci­
ła się nagle i rzucHa mu krótkie, ale 
głębokie spojrzenie, tak  wymowne, że 
od tego wieozoru salon Loreckicb co­
raz częściej ogląda,ł Henryka.

Zdaleka już, na przechadzce, ob­
darzony, bystrym  wzrokiem Henryk 
poznał Zeliokiego i podążył ku memu.

— Co się z tobą dzieie ? Od kilku 
! dni cię nie widziałem. Cóżeś taki nie 

swój ?
Zelieki zmarszczył się, uderzył laską 

tr pia.sek ścieżki : r z e k ł:
— Oświadczyłem się pannie Czy- 

żównie.
I — I cóż ?
I — Odmówiła mi...
j — Tak ? .. — wymówił przeciągle
' ' Ienryk, odetchnąwszy całą piersią i z
' obawy, czy go głos nie zdradza, do­
rzucił :

— Za! mi cię. Brunonie. Za prędki 
jesteś... Po cóż było narażać się na 
odmowę? Panna Bronisława ? ie upo­
ważniła cię chyba...

— Panna Bronisława okazywała m_ 
tyle wyiątkowej życzliwości, że byłem 
prawic j  >wny...

— To jeszcze nie miłość — zauwa­
żył kwaśno Henryk. — Zwykła uprzej­
mość towarzyska.

—■ N’e sprzeczaj się ze m uą, bo się 
nie wiele znasz na tern. Wierzaj mi, 
miałem powody domyślać Łię wzajem ­
ności.

Henryk żachnął się oburzony i 
rzekł a niebywałą u niego ironią:

— Rozumiem. Dawała ci piastować 
na balach wachlarz, rękaw iczki i chu­
steczkę do nosa.

Źelioki zmarszczył się surowo.
— Nie żartu j, bom jeszcze nie prze­

bolał ! Mówiono mi wprawdzie, że ty  
się o nią starasz i będziesz mile przy­
jęty . Ale ja  temu nic wierzę, bo cię 
znam. I dlatego właśnie, że nie wie­
rzę, powirm  ci, że to kokietka bez 
serca i basta. Bądź zdrów 1

— Oszalał doprawdy ! — pomyślał 
po odejściu przyjaciela. — Wybaczę 
mu, bo to przeoiyż z mojej winy... 
A to niedołęga i tchórz ze mnie. Ona 
mnie kocha, czeka, odrzuca innych, a 
ja  się namyślam, waham, rozważam, 
cierpię sam i jej jej zadaję cierpie­
nia I Tak się nie godzi... Na klęczkach 
chyba przepraszać ją  będę... Cóźby się 
ze mną s t a ło ,  gdyby skutk:’em mojej 
nieśmiałości i niezręczności Bruno 
został przyjęty ? Na Boga 1 Idę zaraz ! 
Co mi tam, że to nie godzina przy­
jęć, skoro o szczęście chodzi! Ona, al­
bo żadna... Drugiej takiej nie znajdę... 
To mój ucieleśniony ideał... Mnie się 
wciąż zdaje, żem ją  już niegdyś wi-

! dział, takem ją  wyśnił w moich ma­
rzeniach... Tak, idę zaraz... nie, pojadę, 
bo stąd na Hożą spory kawałek drogi.

* **
W kwadrans potem drżącą ręką o- 

! tw orzył drzwi bawialni Loreckicb. Na 
J balkonie z lornetką u oczu stała pań­

cia Czyżówna, w białej sukn i, z różą 
we włosach.

H enryk postąpił kilka kroków i za­
trzym ał się wpaórzony jak w tęczę, 
nie śmiejąc się zbliżyć ku czarownęj 
istocie. Serce tńu kołatało, a po głowie 
krzyżow ały się pytania:

— Jakże ja  wyznam jej miłość? A 
może ja  się łudzę? Może ona ..

Bieg jego myśli urw ał się, panna

Bronisława poruszyła się, sięgnęła rę ­
ką do warkocza, wyjęła różę, ucało­
wała i rzuciła za okno.

Henryk w ytężył wzrok zdumiony, 
ale nie zdążył zdać sobie sprawy, oo 
to ma znaczyć, gdy panna Czyżówna 
wybiegła z balkonu do sali. Ujrzawszy 
Henryka, stanęła zdziwiona.

— Pan tu taj ? Nie słyszałam dzwon­
ka... Siostra wyszła. Myślałam, że Wa­
cław wraca... Niechże pan siada...

Po obwili rozmowy Henryk marzył 
już  tylko o tern. aby Się zmienić w 
różę u warkocza tej, która się przed 
nim  płoniła i m rużyła oczęta.

— Pan jak iś  nie łaskaw na nas... 
Dawno już  z panem n.e rozmawiałam, 
a ja  tak lubię z panem rozmawiać.

— Byłem przedonegdaj.
— A m rie  się zdawało, że to tak 

dawno...
H snrya ja k  do m odlitw y ręce zło­

żył i przysunął się ku niej, lecz słowa 
w :ęzły mu w krtani.

— Ach! co ja  powiedziałam 1 — wy­
szeptała panna Bronisława i zerwa a 
się z krzesła, wychodząc jednak, już  
ode drzwi rzuciła powłóczyste spoj­
rzenie i ledwie dosłyszalnym głosem 
szepnęła:

— Wnet wrócę.
H mryk wykręcał sobie palce ze 

złości.
— Jakżem  ja  n iezręczny! Już, 

już., a skróciłbym męczarnie. A te ­
raz...

Panna Bronisława nie powracała. 
Z za okna dolatywał dźwięczny glos, 
śpiewający jakąś aryę włoską.

Henryk się nieoierpliwił, a śpiew 
go drażnił.

— Baryton, woale piękny baryton, 
ale dlaczego on się tak drze?

W stał i  przeszedł się po bawialni. 
Śpiew nie ustawał. Henryk szybkim, 
nieoierpl wym krokiem  wszedł na bal­
kon i uchylił firanni.

Śpiew urw ał się nagle i w oknie 
naprzeciwko zobaczył Henryk rozczo­
chranego bruneta, przyciskającego do 
ust coś nakształt róży — zaiste różę. 
Henryk gwałtownym  ruchem  zsunął 
firankę i stanął u krawędzi balkonu. 
W tejże chwili brunet zniknął w głębi 
mieszkania.

Przez kilka sekund Henryk patrzył 
przed s.ebie obłąkanym wzrokiem, po­
tem  zgiął się, jakby  rażony pociskiem, 
u jął o irącz głowę, wpadł do pustego 
salonu, pochwycił kapelusz i wybiegł 
jak  szalony na ulicę.

— Nu, nu! Już ustępuję, niech bę­
dzie moja straJa , aby skończyć — 
rzekł skwapliwie W ajzel do targują­
cego książkę studenta, skoro ujrzał, 
że z przeciwległego chodnika zmie­
rza ku jego an tykw am i Henryk Nar- 
but.

Wajzel skurczył się i z przymile- 
n.em  zapytał przybysza

— Pan dobrodziej pewno o tego 
Siem ieńskiego. . . .  ale to przez po­
myłkę.

— Wcale nie o Siemieńskiego. 
Rzecz w cem, że w poezyach Musseta 
była zakładka jedwabna z fotografią. 
Wszak praw da?

— Nu! Może była, a może i nie 
była. Ja  nie pamiętam — wycedził 
zaniepokojony antykwaryusz.

— G ł ó ż  była i llatego proszę mi 
powiedzieć, od kego pan tę książkę 
kupił ?

— Od kogo kupiłem ? Czy wielmo­
żnemu panu potrzeba to wiedzieć ? 
Juśoió kupiłem, me ukradłem.

— Ja  wiem — rzekł niecierpliw ie 
Henryk — żeś jej pan nie ukradł. Co 
mi tam zrbsztą do tego. Chcę tylko 
wiedzieć, kto przedem ną posiadał tę 
książkę.

— Czy pan dobrodziej koniecznie 
chce w fedzr ć?

— Koniecznie, i jeżeli powiecie, nie 
upomnę się o Siem eńskiego.

— Nu, to ja  panu pod sekretem 
powiem: ja  kupiłem  trochę, bardeo 
niewiele książek i trochę nót od je ­
dnego profesora z Hożej ulicy. Ale ja  
na tym  interesie straoiłem.

— A więc tak! — wymówił Hen­
ryk, wywracając kopnięciem nogi stos 
ułożonych na brudnej podłodze ksią­
żek, ku niemałemu zdziw ieniu Wajzla. 
Cóż to za profesor ?

— Un, proszę ja  pana, be rdzo u- 
ozony człowiek, un  uczy śpiewu i 
tańca.

Henryk gorzko się uśrr eebnął, oo 
tem bardziej W ajzla zaintrygowało.

— Niech p»n do niego nie idzie, 
poco wielmożny pan ma iść? Un już 
książek nie ma, bo ja  w szystkie ku­
pił, un niczego nie ma. Parę stołków 
i łói-ko składane... Jeżeli wielmożny 
pan < hoe, to ja  się jeszcze jem u spy­
tam

— Nie trzeba o nic pytać. Ja  tam  
chodzić nie myślę, bądź spokojny. A 
oto zapłata za tę  zakładkę, oo wiesz...

Żyd pochwycił trzyrublów kę i o- 
tw orsył szeroko usta  do zapytań, ale 
się w net opam iętał: A nuż się roz-
mvśii ?

— A w ybierzcie mi i przynieście 
ju tro  rąno książek, dużo książek — 
rzucił jeszcze od progu Henryk.

S tary  W ajzel gładził to siwa bro­
dę, to zielony banknot, leoz nio w y­
miar ;owaó nie potrafił.

— Te literaty  m ają swoje fanabe- 
rye — rzekł w końcu. — Ja tę  za­
kładkę widziałem, ale co una była 
w arta?  trzy  grosze, albo nic.

K O N I E C .

Dywany Chodniki, Tortyery, Firanki, Materye meblo we, koce, derki, kołdry, Ma- jedyny we Lwowie 
terace, Bieliznę stołową, męską i damską, Płótna, IShiffony itp. poleca najtaniej fabryczny skład
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znaju ; je s t  to duże eŁestuyj czołowjk 
i szczyro narid  lubyl Dlatoho hoło- 
snjte, jak  ohocaete.* Po tych słowach 
opuścił zaraz zgromadzenie.

Przyzw yczailiśm y się wprawdzie do 
w rogiego nam  w ystępowania pewnej 
części k iera  raskiego, nie nowiną nie­
posłuszeństwo jego  dla swych bisku­
pów, ale naw et Stojałowski dotych­
czas n ie zdobył się na to, aby publi­
cznie głosić, źe człowiek, szkodliwy 
dla św. Kościoła, może być zarazem 
szczerym  przyj .cielem lada! Słusznie 
też  p. G. powiedział wówc zas do wło­
ścian, że dziwi go, jak  ksiądz katoli­
cki mógł podobne zdanie wygłosić, 
znaczy to  bowiem to samo, co gdyby 
pow iedział: „zapiszcie duszę dyabłu, a 
za to będzie się wam dobrze na świę­
cie powodzie."

Czy takie publiczne odezwanie się 
księdza katolickiego przeciw Kościo 
łowi ujdzie mu bezkarnie? Miejmy na­
dzieję, że nie! Ufam znanej energii 
ks. biskupa przem yskiego, że potrafi 
przykładnie skarcić tak i występek, aby 
dla hańby Kościoła i narodu raskiego 
więcej się nie powtórzył!

Pos iew ks. Kusznira wydał też o- 
woce, a tylko prosty przypadek zrzą 
dził, że owoce te  krw ią się nie zabar­
wiły. Niewiele bowiem brakło, by w 
W ołczyszczowicach nie pow tórzyła się 
jo ta  w  jo tę  katastrofa, jak a  m iała m iej- 
soe w  sąsiednich Stojańoaoh, gdzie 
ja k  wiadomo, ODÓr przeciw  aresztow a­
niu dwu podżegaczy spowodował za­
bicie jednego i zranienie dwa wło 
ścian.

W Wołczyszozowicach udzielił ks. 
proboszcz 28 lutego w niedzielę pięć 
ślubów, a co zatem  idzie, na pięciu 
weselach pito do wtorku rana, w k tó ­
rym  to dniu odbywały się prawybory. 
I  tu  również prokuratorya państw a 
poleciła aresztować jednego z wło­
ścian za nisbezpieczne groźby, pole­
cenie to jednak  się spóźniło. Trzeba 
było tylko rzucić tę iskrę w rozpity 
tłum, zgrom adzony celem prawybo 
rów, a ly  katastrofę wywołać. Na 
szczęście aresztow ania w ten  dzień 
nie dokonano i skończyło się na 
m niejszych awanturkach, jak  odebra 
nie pieczątki gm innej wójtowi itp.

Posiew ten  ks. Kusznira i po w y­
borach wyda je dalsze owoce, bo pod­
czas jjdy w całym powiecie obecnie 
ju ż  cicho, w Wołczyszczowicach na­
padli chłopi wracającego wieczorem 
z targu w Sądowej Wiszni wójta z Wi- 
szenki i za to, „że sprzeaał głos pa­
nom" tak  go pobili, że ten  leży w nie­
bezpieczeństwie życia. Śledztwo sądo­
we w toku, wczoraj aresztowano k il­
ku sprawców.

Nowi posłowie.
Ignacy Rychlik.

(Knrya miejska Jaros/aw-Rzeezów).

Je st podwójnym m ańkutem  : zasia­
dać będzie w Kole polskiem po lewej 
ręce prezesa i pisze lewą ręką. Fizy­
czne mańkuctwo nie je s t  u niego wro­
dzone; Jestto  skutek nieszczęśliwego 
w ypadku, k tóry go pozbawił dwóch 
palców u ręki prawej i zmusił do 
przełożenia pióra w lewicę. Duchowe 
mańkuctwo, które trudno nazwać nie­
szczęściem, je s t chwała Bogu tylko 
częściowym defektem. Rychlik tyLko 
w polityce ma p redy^kcyę  do lewej 
strony, we wszystkich innych zaś 
dziedzinach pracy umysłowej, w k tó­
rej okazał się dzielnym robotnikiem, 
trzym a się drogi jak  najprostszej, a 
zatem  zawsze prawej. Zbadanie kwe- 
sty i, skąd mu się wzięło polityczne 
m ańkuctwo, wymagałoby dłuższych 
studyów psychologicznych, to tylko 
je s t rzeczą pewną, że także nie je s t 
wrodzonem, lecz w ciągu życia naby- 
tem. Czy w jakiej katastrofie nagłej, 
czyli też powoi: jak  reum atyzm  — to 
rów nież dla przygodnego jego biogra­
fa m usi zostać tajemnicą.

Skończył dopiero co czterdzieści 
la t żyeia, a już  może o sobie powie­
dzieć, że św iat widział. W tow arzy­
stw ie ks. Lubom irskiego przejechał 
oałą Europę, Azyę i wielką część Afry­
ki i  podczas tej to podróży naokoło 
św iata na polowaniu stracił prawe 
palce. Podróż tę zawdzięcza stanowi­
sku swemu, które przez pewien czas 
piastował, mianowicie urzędowi biblio­
tekarza przeworskiej biblioteki ks. Lu 
bom irskich, a znowu bibliotekarstwo 
niezwykłym  zdolnościom, okazanym 
podozas studyów na uniwersytecie 
wiedeńskim. Czynnym był tam z chlu­
bą dla siebie w instytucie badań dzie­
jów  anstryackich. Do Wiednia prze­
niósł się z Krakowa, gdzie — po świe 
tnem  zakończenia naaki gim nazyalnej 
w roda nnem mieście Wadowicach — 
zapisał się na wydział historyczny i 
filoficzny.

W r. 1878 dostał nominacyę na za­
stępcę nauczyciela w gim nazyum  rze- 
szowskiem, w dwa lata  później prze­
niesiono go do Tarnowa, a w r. 1889 
zamianowano profesorem historyi i ge­
ografii w gimnazyum jarosławskiem .

Pisze szybko i bardzo dobrze, a 
dowodem tego długi szereg prac hi- 
■torycznych niemałej wartości. Wydał 
dzieje księstw a oświęcimskiego, księ­
stw a Zatorskiego, monografię Zatora, 
monografię kolegiaty jarosław skiej 
Żywca, a w słow nika geograficznym- 
wydawanym w W arszawie, drukował 
dużo artykułów.

Niemniej ruchliwym  się okazał w 
praoy obywatelskiej. Jako człowiek, 
k tó ry  się napatrzy ł nędzy ludzkiej nie 
w jednym  kraju , nie gardzi zaszczy­
tem  należenia do tow arzystw  hum ani­
tarnych, dobroczynnych. Należy do 
w ielu z nioh w Jarosław iu. Zajmuje

się kwestyami ekonomicznym" i dzię­
ki swoim w tych sprawach poglądom, 
został członkiem wydziału jarosław ­
skiej Kasy oszczędności, zastępuje 
przewodniczącego miejscowej rady 
szkolnej, przewodniczy rękodzielniczej 
„Gwieżizie", zasiada w radzie powia­
towej i je j wydziale i od sześciu lat 
je s t  członkiem jarosław skiej r a ly  m iej­
skiej.

Jan Walewski.
( I w j a  IV  : Podhajce Rohatyn-Brzeżaay).
Liczy zaledwie 37 lat, a urodził 

się w Wieliczce. Miał zostać adw oka­
tem i dopiero później zacienił togę o- 
brończą na kapotę hreczkosieja Ukoń­
czył prawo na wszechnicy Jagielloń­
skiej, uzyskał stopień doktora praw, 
wysłużył rok p raz tyk i w sądzie k ra ­
kowskim i dwa lata przebył w kance- 
laryi adwokackiej. Kiedy się ożenił z 
panną Franciszką LipL iwską, prze­
niósł się na Ukrainę i tam przez 
dziesięć lat uczył się gospodaiowaó 
na roli. Uczył się jeszcze i innych 
rzeczy. Mianowicie od teścia swego, 
ostatniego m arszałka szlachty pow iatu 
hajsyńskiego, autora adresu do cara 
w r. 1863 Józefa Lipkowskiego, uczył 
się, jak  należy pracować dla dobra 
kraju, a na gospodarce moskiewskiej 
w ziemiach polskich miał przykład, 
jak  się nie powinno rządzić. K orzystał 
z wzorów pilnie i gdy przed kilku 
laty  osiadł w powiecie podhajeckim, 
w Nosowie, w odwiecznej siedzibie 
rodu bkrzetuskich, zaczął doświadcze­
nie nabyte oddawać na usługi współ­
obywateli. Przedew szystkiem  postarał 
się o utrzym anie ścisłych stosunków 
między dworem a chatą i został człon­
kiem  rady gm innej, a przew odniczą­
cym miejscowej rady  szkolnej i komi­
te tu  cerkiewnego. Z zakątka przeniósł 
następnie działalność na szerszy teren, 
na pow iat: wszedł w skład rady po­
wiatowej i przez wszystkich kolegów 
jednom yślnie wydelegowany został do 
wydziału. Zajmował się nietylko poli­
tyką i adm inistracyą, ale także kwe- 
styam i ekonomicznymi, a aby módz 
działać na korzyść podniesienia dobro­
bytu w swojej okolicy, objął dyrektor- 
stwo powiatowego tow arzystw a zalicz­
kowego i fiilii banku krajowego.

Umiał sobie pracą cichą zdobyć 
pewne stanowisko, a w ybrany teraz 
posłem — działalności parlam entarnej 
niezawodnie odda caiy zapas młodych 
sił i nienadw erężoną jeszcze ochotę.

Józef Znamlrowski.
(V, kurya Nowy Sao*).

Jestto  jedna z tych postaci, na któ­
re człowiek dzisiejszy mimowoli pa­
trzy  z pewnym podziwem. Takich ide­
alnych optymistów już  się dziś rzadko 
spotyka. Powoli, a znikną zupełnie 
z powierzchni ziemi, z śmiercią osta­
tniego z aczestników powstania rokn 
1833,4-

Do tej garści ludzi wykarmionyoh 
nadziejami i kołysanych przez całe 
życie promiennymi marzeniami lepszej 
przyszłości, k tórą w snach codzien­
nych na jaw ie widzieli — należy też 
nowosądecki poseł z piątej knryi. Li­
czy 58 lat. Po ukończeniu studyów we 
Lwowie, przeniósł się na Wołyń i s }- 
dził tam kilka la t młodego źyoia. Tam 
też posłyszał echo trąbki powstańczej 
i na je j głos pobiegł w lasy, aby 
z bronią w ręku stanąć do walki 
z wrog em ojczyzny, nad życie uko­
chanej. Nie dał ma Bóg oglądać zwy­
cięstwa i skazał na los jeńca rosyj 
skiego, którego wraz z setkam i towa­
rzyszy niedoli pognał kozak w śnie­
żne paszcze sybirskie do ciężkich ro­
bót kopalnianych.

Słodyczy tych sero bohaterskich 
nie zdołało zatruó żadne niepowodze­
nie a nawet kalectwo. Nie o w łasnych 
siłach, ale opierając się na kuli, wró­
cił do kraju w r. 1868, zachowując ni- 
czem niezachwianą w iarę w odrodze­
nie, osłoniętą tylko lekką mgłą me­
lancholii. Wróciwszy, wziął się do p ra­
cy cichej i w skromnym zakresie. Ce­
la  nie stracił z oczu, tylko inną do 
niego w ybrał drogę. Nie widział go 
już  na końcu szabli powstańczej lecz 
na końcu dłngiego gościńca, na który 
własnymi rękam i trzeba cierpliwie a 
wytrwale znosić kamień po kamieniu 
i spajać je  własnym potem.

Zraza znalazł zajęcie w przemyśle 
naftowym, a następnie biorąo zmianę 
aposobn walki za ojczyznę na seryo, 
zaczął ją  od samych podstaw. Zajął 
się sprawami gm iny, w której miał 
kawał ziemi ; został wójtem Krynicy. 
S tary szlachecki Rawicz stanął na cze­
le dumnych chłopów karpackich.

A że dusza to energiczna i p rzed­
siębiorcza, więc nietylko gm ina kry 
nicka w :ele mu ma do zawdzięczenia, 
ale i on Krynicy sporo. Majątek swój 
tu  powiększył, wystawiając wspaniały, 
ogromnych rozmiarów hotel „pod 3 
różam i1', k tóry  mu się wybornie ren- 
taje. Każdy, kto m iał sposobnośó prze­
być bodaj jeden  sezon w Krynicy, nie 
m ógł nie poznaó dzielnego jej burm i­
strza p. Znamirowskiego.

Czas odnowić przedpłatę
na Gazetą Narodową

która  wraz z przesyłką pocztową wy­
nosi :

miesięcznie 2 zł. — kw artalnie 6 zł.

KRONIKA.
Lwów d. 27. marca.

Mianowania. Prezydent Sądp wyższe­
go w Krakowie zamianował kancelistę sądu

powiatowego w Makowie Teodora Palucha 
kancelistą w sądzie pow. w Rzeszowie.

Sad kra]. wyż°zy w Krakowie zam iano­
wał Aleksandra P ruca i P io tra Bugla, kan­
celistami sądów pow pierwszego w Mako­
wie. dm g'ego w Zaorze.

R ada szkolna krajowa zamianowało W oj­
ciecha F ilasa  nauczycielem młodszym 5-kl. 
szkoły męskiej w Starym  Sączu, Filipinę 
Troszkiewiczównę młodszą nauczycielką 5-kl. 
szkoły w Sądowej Wiszni.

Miłość tem u winna. Anna N. była 
sługą, niczem tylko zwyczajną, lwowską słu­
gą, ale miała serce, to niestety zbyt gwał­
townie bijące. Serce to zapłonęło gorącą mi­
łością do człowieka, który nie był najgod­
niejszym z ludzi i często sprawiał umiłowa­
nej zgryzoty swoim kostyezuem usposobie­
niem. Wczoraj po gwałtownej sprzeczce z u- 
kochanym Anna N, takie nagle uczuła obrzy­
dzenie do świata, żo z okna mieszkania swoich 
służbodawców na ul. Blacharskiej 1. 20. z 
drugiego piętra skoczyła na bruk w zamia­
rze samobójczym. Nie zabiła się, lecz złama­
ła tylko nogę i straszliwie sobie twarz po­
kaleczyła. Odwieziono ją do szpitala.

Rnch pociągów. Na szlakn Suczawa- 
Itzkany podjęto ruch wszelkich pociągów z 
dniem 25 marca.

Z Przem yśla przyszła wiadomość, do­
tąd niesprawdzona, źe prof. Jagerman, zna­
ny z bruku lwowskiego agitator, został przez 
sędziego śledczego w Przemyślu, przez któ­
rego wezwany został pod zarzutem zbrodni 
zaburzenia spokoju publicznego, aresztowany.

Garson, poseł 1 podejrzana figara
zjednoczyły się w jednej osobie świeżo wy­
branego z piątej kuryi wiedeńskiej deputo­
wanego do parlamentu Mittermayera. Już 
wczorajszy telegram doniósł o postanowieniu 
notablów wiedeńskiego stronnictwa antyse­
mickiego, aby Mittermayera dopóty nie li 
czyć do szeregów antysemickich, póki się 
nie oczyści z zarzutu kradzieży i to przed 
sądem.

Onegdaj zebrali się w wiedeńskim ratu­
szu aptyjemiccy posłowie i wybitni działa­
cze antysemiccy i pod przewodem dra Luege- 
ra złożyli sąd na Mittermayera. Na zebra­
nie zaproszono także obwinionego, a referat 
sprawy poruczono p. Aimannowi. Oświad­
czył oi, źe przejrzał wiele listów pisanych 
przez Mittermayera i doszedł do przekona­
nia, iż cała sprawa z kradzieżą pularesu, 
co Miłtermayerowi zarzucają pisma socyaii- 
styczne, nie jest tak jasną, jakby sobie tego 
życzyć należało. Srcyaliści utrzymują dotąd, 
że pos.adtją oryginalne listy Mittermayera, 
w których się on do owego brzydkiego czy­
nu przyznaje, a poseł Axmann doszedł po 
zbadaniu rzeczy do przekonania, iż takie li­
sty istotnie są i mogą być zaprodukowano. 
Niechajże się teraz Mittermayer myje i czy­
ści, jak może, bo póki c.ęży na nim podej­
rzenie złodziejstwa, nie może być członkiem 
stronnictwa.

Charakterystyczne było oświadczenie dra 
Luegera, głowy antysemitów. Otóż stwier­
dził on, że Mittermayera uznano kandy­
datem antysemickim na piąty okręg wiedeń­
ski piątej kuryi, bo w tym okręgu mieszka 
bardzo wielu garsunów, którzy mogli rozwi­
nąć skuteczną agitację sa swoim kandyda­
tem. Oni mieli pociągnąć za sobą masy. a 
inteligentne sfery, jak im to komitet cen­
tralny polecił i jak istotnie się stało, soli­
darnie, jak jeden mąż miały oddać na niego 
swe głosy — dla dobra sprawy. Trudno 
przypuścić, aby adwokatom, prawnikom, u- 
rzędnikom, przemysłowcom, technikom i po­
dobnym ludziom mógł przypaść do smaku 
w roli posła parlamentarnego garson, które­
mu może jeszcze onegdaj zestawiaj! w ka­
wiarni po kilka centów na piwo, ale ponie­
waż nie chodziło o osobiste sympatye, jeno 
o wybory czyli o zwycięstwo sprawy, w 
mniemaniu antysemitów dobrej, zatem wszy­
scy adwokaci, przemysłowcy i technicy mi­
mo nawet krążących już podczas wyborów 
pogłosek, ubliżających czci Mittermayera, w 
imię karności obywateismej głosowali na 
ni.‘go solidarnie i dali mu zwycięstwo. Ko­
mitet antysemicki polecał Mittermayera nie 
dlatego, aby gc. uważał za człowieka naj­
genialniejszego w piątym okręgu, lecz dla­
tego, bo on właśnie miał tam najlepsze 
szanse wyboru i uchodził za prawego, nie­
poszlakowanego obywatela. Mnóstwo biletów, 
nadchodzących do członków komiłetu, a rzu­
cających na jego kandydata podejrzenie kra­
dzieży, uważano za manewr wyborczy, tem- 
bardziej gdy sam Mittermayer stanowczo u- 
trzymywał, iż jest ofiarą potwarzy.

To samo powtórzył Mittermayer także 
onegdaj na obywatelskim sądzie nad nim. 
Dopiero po długiem badaniu, przyznał, iż 
istotnie własną swą ręką pisał owe listy, 
które teraz przeciwko niemu świadczą, do­
dał jednak, że nie mogą one stanowić nija­
kiego dowodu, bo były na nim wymuszone. 
Sprawę tę oddał już nawet adwokatowi dr. 
Rabenlechnerowi, który wniósł do sądu 
skargę na socyalistę Schubmayera kontrkan­
dydata, o oszczerstwo.

Zgodnie z tern swojem twierdzeniem 
oświadczył też Mittermayer, że nie myśli 
wcale składać zdobytego mandatn, bo się w 
sumieniu zupełnie czystym i niewinnym 
czuje. Dopiero po ucuwale zgromadzenia, 
której treść u wstępu tu jest przytoozona i 
którą podał onegdajszy telegram Gaz '.ty 
Narodowej dał Mittermayer do zrozumienia, 
że weźmie urlop w I<bis posłów i nie po­
jawi się w niej aż wtedy, gdy zupełnie bę­
dzie zrehabilitowanym.

Krótko mówiąc pan poseł i garson po­
został i pozostanie jeszcze przynajmniej przez 
jakiś czas bardzo podejrzaną figurą.

Senat belgijski wydał uchwałę, ze­
zwalającą na utrzymywanie domów gry w 
w Ostendzie i Spie. Uchwała ta wywoła­
ła w Spa taką wielką radość, że urządzono 
korowód z pochodniami do kasyna, a d» 
późnej nocy przeciągały po ulicach rozbawio­
ne tłumy.

K lub dam ski założony został, wzorem 
angielskich „Ladies Club", w Cannes. Ko­
mitet stanowią: księżna Bizaccia, hrabina 
Pourtales, księdza Radziwiłłów- i margrabi­
na Gallifet; członkami honorowymi miano­
wane zostały: wielka księżna Filipowa Ko- 
burg-Gotba. Kierownikiem tego damskiego 
stowarzyszenia jest jednakże mężczyzna, zna­
ny sportsman, wicehrabia de Janze.

Stow arz przom . m ajstrów  murar­
skich, ciesielskich, kamieniarskich, studniar- 
tkich itd. we Lwowie, odbędzie w niedzielę 
28 bm. o g. 9 rano w lokalu Izby ręko­
dzielniczej (ratusz, II piętro) walne zgro- 

; madzenie.
j K ancelaryę adw okacką we Lwowie
otworzył dr. Eugeniusz Białogórski.

W ydział Zw iązku polskich gimnasty­
cznych Towarzystw sokolich w Austryi zwo­
łuje V. zwyczajny zjazd delegatów polskich 
gimnastycznych Towarzystw sokolich nale­
żących do Związku mający sie odbyć w Sta­
nisławowie, w doiacu 6. i 7. czerwca.

I W Gwieżdzie odbędzie się w niedzie­
lę 28 bm. wieczór wokalno bumorystyczsy.

• Wilhelma antiartretyczna, antireumaty- 
czna krew przeczyszczająca herbata, Fran- 

' ciszka Wilhelma w Neukirchen, w Górne 
Austryi jest do nabycia we wszystkich apte­
kach po cenie 1 zł. w. a. za paczkę.

Nowa sesya
Rady państwa.

(Telegr. „Gaz. N ar.“)

W iedeń d 27. marca.
Gmach parlam entu już  wczoraj bar­

dzo był ożywiony. Przed południem 
widzieć można było po korytarzach 
posłów i dziennikarzy. W kancelaryi 
parlam entarnej posłowie załatw iali for­
malności, podnosili swe legitym acye i 
informowali się o swoje miejsca.

Posłowie po raz pierwszy wybrani 
z prawdziwóm zajęciem o g lą la li wspa­
niale odnowione w nętrze parlamentu.

Socyalis tyczni posłowie przybyli 
około godz. 11 grom adnie po prze­
wodnictwem Adlera i Pernerstorfera 
W ybrali sobie miejsce w parlamencie 
tuż obok antysem itów, a następnie 
zebrali się w jednej sali obrad na 
konferencyę, w której uczestniczyli 
także Adler i Pernerstorfer. Wybrano 
prowizoryczne biuro, które się składa 
z posłów Bernera, Daszyńskiego, Hy- 
besza i Zellera. Biuro to prowadzić 
będzie spraw y klubu socyalistycznego 
do końca kwietnia. Klub będzie nosił 
nazw ę: socyalno-dem okratyczny zwią 
zek.

Omawiali następnie socyaln dem o­
kraci wnioski i projekty ustaw, które 
m ają wnieść. Arfieiter Ztg. przynosi o 
tych w n oskach niektóre szczegóły. 
I  tak  najpierw  m ają socyaiJc posta­
wić wniosek o wprowadzenie bezpo­
śre d n ich , ogólnych wyborów, dal j 
wniosek nagły o złożenie komisy 
parlam entarnej dia zbadania o ile roz­
wiązanie stowarzyszeń sług i urzędni­
ków kolejowych było legalne, wreszcie
0 postaw ienie hr. Baden ego w stan 
oskarżenia za nadużycia, jakie się dzia­
ły  przy ostatnich wyborach.

Popołudniu zebrało się kilka in ­
nych klubów na konferenoyi. I tak 
antysem ici ukonstytuow ali się, wybie­
rając Luegera przewodniczącym Gess- 
m aana i L ichtensteina zastępcami, a 
Verganiego i Azmanna sekretarzam i. 
Uchwalili także sta tu ty  swego klubu
1 postanow ili zawiadomić inne kluby, 
że antisemici proponować będą wybór 
P atta ja  do prezydyum  a W eisskirchne- 
ra na sekretarza. M ittermayer był nie­
obecnym.

Niemieccy postępowi posłowie ze­
brali się rć wnieź dla ukonstytuowania 
Członkowie w iernokonstytucyjnej wiel­
kiej własności nie przybyli. W y­
brano kom itet, k tóry ma się porozu­
mieć z poszozególnemi grupami libe­
ralnych Niemców. Do kom itetu tego 
wybrani zostali Mauthner, Kopp, Prom- 
ber. Prawdopodobnie Niemcy postę­
powcy i w iernokonstytuoyjna wielka 
własność będą tworzyć dwie odrębne 
grupy.

Niemieckie stronnictw o ludowe u- 
konstytuowało się równie,ś. Klub ten 
liczy 39 posłów. Część Schoenerianów 
oświadczyła, iż przystąpi do tego k lu ­
bu, jeże li wyłączeni zostaną z niego 
ci posłowie, k tórzy u trzym ują stosun­
ki z chrześciańsko-socyalnymi.

Katolickie stronnictwo ludowe z łą­
czyło się w jeden  klub i tym i posła­
mi, którzy dawniej należeli do klubu 
Hohenwarta. Przewodniczącym w ybra­
ny został Dipauli, zastępcami Eben- 
hooh, Karlon i Fuchs.

Schoenerer prosił o trzydniow y ur­
lop, aby nie być obecnym na uroczy­
stościach otwarcia.

Polscy posłow ie, k tórzy wyznają 
program  lewicy sejmu galicyjskiego 
zebrali się również na konferencyę.

P. W inkowski zajął dla siebie i 
dwóch swych kolegów ludowców trzy  
miejsca na kraju  polskich ławek.

Nadto poza parlam entem  odbyło 
się zgrom adzenie Rusinów, zwołane 
przez Ławrowskiego. Omawiano wy­
bory galicyjskie. Obecnych Dyło do 
800 osób, a między tym i wielu socya- 
listów. Ławrowski zagaił zebranie i 
kreślił w jaskraw ych słowach nadąży 
cia przy wyboraoh galicyjskich. Mówił, 
że cała agitacya skierowaną by!a ty l­
ko przeciw Rusinom. Referent Mogil- 
nieki przytoczył cały szoreg nadużyć 
i aresztowań a potem dużo mówił o 
lojalności i w: m ości Rusinów. Prze­
śladowanie Rus nów jes t więc niebez­
pieczną dla m onarchii anstryaokiej 
polityką.

Mówił potem  D aszyńsk i: Rusi ni
ciągle zapew niają o swej wierności 
dla cesarza, a przecież wiedzieć po­
winni, źe opiekę i pomoo znajdą ty l­
ko u socyalno demokratów. Mowa Da­
szyńskiego, wypowiedziana w dosko­
nałym  języka  niemieckim, była kilka­
krotnie przeryw ana przez komisarza 
rządowego z powoda gwałtownych 
napadów na rządy Badeniego.

| Mówili jeszcze socjaliści Berner i 
Danilewicz i na tern zgrom adzenie 
zan. mięto.

W iedeń d. 27 marca.
Mowa tronow a oprócz ustępu n«po • 

kajającego co do położenia zagrani­
cznego, ma zawierać dłuższy ustęp o 
sejmach i o socyalno-politycznych re ­
formach.

Dla ułatw ienia ugody między Niem 
cami czeskimi a młodoczechami ma 
być nam iestnik Baąuehem przeniesio­
ny do Berna.

Rozporządzenie językow e dla Czeoh 
ju ż  wkrótce ma być ogłoszone. We­
dle niego oba język i dopiero od r. 
1909 będą równorzędnie wprowadzo­
ne do urzędów,

W iedeń d. 27 marca.
Cesarz zamianował ks. Alfreda Win- 

dischgraetza prezydentem , a ks. Karo­
la Auersperga i hr. Hoyosa wiceprezy­
dentam i Izby panów.

W iedeń d. 27 marca.
Już od wczesnego ranka rojno było 

przed gmachem parlam entu. Zgroma­
dziło się wielu ciekawych żądnych wi­
dzenia nowych posłów. Tłum był taki, 
że aż polieya w lśniących pikelhau- 
bach m usiała utrzym yw ać porządek. 
Pogoda piękna.

Tymczasem na knloaraoh zbierali 
się posłowie i wkrótce też i tu  było 
gwarnie i pełno. Ci, którzy po raz 
pierwszy zostali wybrani, szukali j a ­
kiegoś znajomego, aby się oddać pod 
jego  opiekę przy pierwszym  wstępie 
na polityczną arenę. Między tym i św ie­
żo upieczonyn i posłami widać wiele 
charakterystycznych tw arzy, szczegól­
nie pomiędzy posłami z V kuryi.

Pewne wrażenie sprawiło pojaw ie­
nie się grupy stcjałowszczyków w ioh 
oryginalnych strojach. Uderza szcze­
gólnie chłop Cena, który w zwykłym 
dość zniszczonym kożuchu się poja­
wił. Stojałowszczycy złożyli swoją 
garderobę w oddziale polskim i udali 
się do sali, gdzie zajęli miejsca w są­
siedztwie antysem itów  i socyalistów.

Antysemici przybyli w komplecie 
i od razu pokazali się bardzo ruchli­
wymi. Zajęli się włośoiańskimi posła­
mi, n ie um iejącym i się ruszać na are ­
nie parlam entarnej, a Lueger sam po­
sadził obok siebie Cenę.

Wśród Lewych polskich posłów nie 
ma charakterystycznych postaci. Nato­
m iast dawniejsi posłowie okazują do­
bry hum or i zdają się być pełnymi 
ochoty do pracy.

O godz. 11. sala była jnź  pełna. 
A równonooześnie zapełniły się i gale- 
rye, które okazywały wielkie zniecier 
i iwienie, jak  gdyby przed rozpoczę­
ciem widowiska.

V  loży dla członków Izby panów 
znajdowali się marszałek hr. St. Bada­
ni i prez. Marchwicki.

Punkt o godzinie 11 wszedł na sa 
lę prezydent m inistrów  hr. K. B alen i 
wraz z członkami gabinetu.

Deputowani zaś usadowili się na­
stępująco: Na skrajnej lewicy zasiedli 
antysemici, obok nich Stojałowszczycy 
i socyaliści. dalej niemieckie s tro n ­
nictwo ludowe, potem  partya Sehóne- 
rera, i Niemcy postępowi. Inne stron ­
nictw a zajęły poprzednie swe miejsca.

Hr. Badeni wszedłszy na trybunę 
oświadczył, że cesarz polecił mu po­
wołać najstarszego wiekiem posła do 
przewodnictwa, zaprosił więc p. Pro- 
skowetza, aby złożył przyrzeczenie 
poselskie, objął przewodnictwo i przy 
stąpił do ukonstytuow ania Izby.

W przemowie swej wyraził Prosko- 
wetz życzenie, aby nowej Izbie oszczę­
dzono wszelkich poliiyczrych  sporów 
i waśni narodowościowych i aby w ten 
sposób dano je j możność szczęśliwego 
załatw ienia wielkich zadań ekonomi­
cznych i oddania dobrej usługi uko­
chanej ojczyźnie. Jako najstarszy  wie­
kiem, wzywał p. Prosbowetz w szyst­
kich do zgody, poczem odebrał od nioh 
przyrzeczenie poselskie.

Zawiadomiono w końcu posłów, że 
uroczyste otwarcie Rady państw a przez 
oesarza odbędzie się w poniedziałek — 
i zamknięto posiedzenie.

W iedeń d. 27 marca.
Po zamknięciu posiedzenia w Izbie 

posłów odbyło się posiedzenie I z b y  
p a n ó w .  Otworzył je  prez. Windisch- 
graetz, k tóry następnie odebrał także 
przyrzeczenia od nowych członków 
Izby  panów.

Na tern posiedzenie zamknięto.
W iedeń d. 27 marca.

Prezes Koła polskiego p. Jaworski 
zawiadomił wszystkich polskich po­
słów, iż ukonstytuow anie się Koła na­
stąpi ju tro .

W iedeń d. 27 marca. 
Członkowie dawnego klubu Hohen- 

w arta połączyli z secesyonistami z 
klubu hr. Dip*ulego w eden klub pod 
nazw ą: katolicka partya ludowa. P rze ­
wodniczącym w ybrany został Dipauli. 
Klub ten liczy 40 członków.

Wypadki na Wschodzie.
(Telćgr. „Gaz. Nar.*)

Ateny d. 27 marca. 
Rząd grecki doręczył wczoraj po 

południu w szystkim  posłom notę z 
protestem  przeciw blokadzie Krety.

Królewicz następca odroczył swój 
wyjazd na dwa lub trzy  dni.

K olonia d. 27 marca.
Do Koeln. Ztg. donoszą z K anei: 

Austryacka łódź torpedowa „Elster" 
została zaczepion, przez powstańców, 
którzy na nią strzelali. „Elster* odpo­
wiedziała ogniem.

K onstanstynopol d. 27 marca.
Turecka eskadra przybyła do za 

toki Besika i pozostanie tam, aby od­
być ćwiczenie.

Kanea d. 27. marca.
Angielskie wojska wylądowały w 

Kandyi a rosyjskie w Retymno.
At^ny d. 27 marca.

• Delegaci kreteńscy wydali broszu­
rę, w której protestują przeciw nada­
niu autonomii Krecie a żądają połącze- 

' ni a K rety z Grecy ą.
Berlin d. 27 marca, 

i W reichstagn zażądał Bebel wyjaś- 
(nień co do zachowania się Niemiec 
j w sprawie kreteńskiej i w imieniu 
■swego stronnictw a protestow ał p rze - 
leiw tem u, aby Niemcy w pierwszej 
i linii rzneały się w zamieszki na 
i Wschodzie.
i K ardorf oświadczył, iż także na 
praw icy izby  są pewne wątpliwości 
przeciw inieyatyw ie Niemiec w spra­
wie kreteńskiej.

Marschall oświadczył, iż w sprawie 
kreteńskiej nie może dać żadnych w y­
jaśnień, gdy jednak  przyjdzie pora, 
złoży wyczerpujące sprawozdanie.

R ichter oświadczył, iż je s t  złem, 
aby Niemcy stanęły na czele w spra­
wie greckiej.

Konstantynopol d. 27. marca.
Mahometanie z Kandyi i Retimo 

(na Krecie) wystosowali do snłtana, 
Porty i mocarstw p ro test przeoiw an- 
neksyi Krety do Grecyi, dodając, że 
także większośó chrześcijan kreteń- 
skich je s t przeciw ną, a co rozgłasza­
no , jakoby m ahom etanie kreteńscy 
pragnęli przyłączenia do Grecyi, je s t  
wymysłem greckim. Sułtan ponownie 
kazał wysłać żywność dla mahometan 
kreteńskich.

Tutaj aresztowano wielu młodotur- 
ków, Armeńczyków i Greków. Podo­
bno w szystkie niespokojne żywioły 
tutejsze podają sobie rękę.

L ondyn d. 27. marca.
W Izbie niższej oświadczył Balfour, 

że mocarstwa kierować się będą tylko 
własnymi poglądami i przeprow adzą 
zadanie, którego się podjęły, tj. n ad a ­
nie Krecie swobody. Labouohere po­
staw ił wniosek, aoy pensyę Salisbu- 
ry ’ego zmniejszono o 1.600 funtów  
szterliogów  Izba jednak odrzneiła ten 
wniosek.

Konstantynopol d. 27 marca
Adm irał rosyjski, dowodząoy eska 

drą na wodach kreteńskich, nadesłał 
do tutejszej ambasady rosyjskiej tele­
gram, iż pierwszym  warunkiem  paoy- 
fiuacyi Krety je s t odwołanie stam tąd 
wojsk tureokijh .

W sprawie rzezi w Tokat żądają 
ambasadorowie, aby uwięziono także 
kom endanta redyfów Hakkiego baszę 
i aby złożono z urzędu dwóch podej­
rzanych funkoyonarynszy.

W Siwas były krwawe zaburze­
nia. — Bliższych szczegółów jeszcze 
nie ma.

Ateny d. 27 marca.
W czoraj przebyli tu  deputowani 

Romas i Romanos, k tórzy znajdow ali 
się na parowcu „Hera* schwytanym 
przez austryacki pancernik „Satellit". 
Obaj chwalą wielką uprzejmość, jak i- j  
doznali zarówno ze strony kom endan­
ta  „Satellita" kapitana korw ety Tho- 
manna, jak  i ze strony dówódoy e- 
skadry kontradm irała Hinkego.

Kanea d. 27. marca.
Tnreoki kontradm irał Sami basza 

wylądował wczoraj na Kreoie ze zna­
cznymi zapasami amnnicyi. Onegdaj 
przez cały dzień trw ały  walki około 
Trikalaria, M erokuru i D ain. Z blok­
hauzu w Mal»xa strzelali Grecy z ar­
m at na flotę turecką w zatoce Snda.

TELEGRAMY.
S trassbnrg  d. 27. marce

Nam iestnik Alzaoyi i Lotaryngii 
zakazał dalszego wydawania dzienni­
ków „Kolmarer Ztg.* i „Mfihlhauser 
Volksblatt“ za to, że z okazyi setnej 
rocznicy urodzin Wilhelma I. zamie­
ściły artykuły, w których zniesław iają 
pamięć tego monarchy i wszczepiają 
w ludność Alzacyi i Lotaryngii n iena­
wiść dla cesarstw a niemieckiego.

B erlin  d. 27. marca.
Parlam ent niemiecki 179 głosami 

przeciw 49 uchwalił płacić posłom 
dyety.

B erlin  d. 27 maro
Jak  z Petersburga donoszą, m in i­

strowie spraw  wew nętrznych i skarbu 
wnieśli do kom itetu m inistrów  p rejek t, 
aby chłopom z pogranicznych okolio 
Królestwa, którzy się na wiosnę i lato 
do Niemiec do robót w polu w ynaj­
mują, paszporty bezpłatne wydawano. 
Uważają to tu taj za dowód niezw y­
kłego polepszenia się stosunków mię­
dzy caratem  a Niemcami.

Jak słychać, chciała Rosya znowu 
zaciągnąć w Paryżu pożyczkę, ale się 
jej nie udało, ponieważ paryzoy n a ­
bywcy ostatniej lipoowej pożyczki pa­
ryskiej po najw iększej części uloko- 
wać jej jeszoze nie zdołali. Rosya n- 
dała się tedy do Londynu o pożyczkę 
4 a do Berlina 11 milionów fit. szt. 
(razem przeszło 160 mi’ . guld.). i  ro ­
kowania m iały ju ż  zajść daleko.

P a ry ż  d. 27 marca.
Salisbury przybył tu  wczoraj, m iał 

dłuższą konferencyę z H anotauz, po­
czem odjechał do Nicei.

B ruksela  d. 27. maroa.
Król belgijski układa się z bankie­

ram i angielskim i o osobistą pożyczkę 
w sumie 30 milionów franków  — za­
pewne dla Konga. _________

Płaszcze gumowe, Parasole, Kalosze M I K O Ł A J  L U D W I G
ulica Akademicka 1. 3 ,



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 28. Marca 1897. Nr. 87.

.Rzym d. 27 marca.
Potwierdza się, źe w sprawie de- 

fraudacyj w bolońskiej filii Banca di 
Napoli sędzia śledczy kazał przesłu- 
ohiwać C rispiego, ponieważ okazały 
się poszlaki udziału Crispiego w ma- 
Łactwaoh dyrektora tej filii, Fayilli.

M adryt d. 27 marca.
Zebranie oddziałów tutejszej ligi 

republikańskiej zamieniło się w for­
m alną bitwę. Strzelano z rewolwerów 
i okładano się laskami (6 osób jest 
ciężko, 20 lekko rannych, 22 areszto­
wano). Pomiędzy ciężko rannym i znaj­
duje się syn byłego prezydenta repu­
bliki hiszpańskiej Salmerona, tu.izież 
naozelny redaktor Jusłizii Meka któ 
remu oko wybito.

L ondyn d. 27 marca.
M inister kolonij Chamberlain w y­

stosował do prezydenta Transvaalu 
Kriigera ostry protest przeciw naru­
szeniu konwencyi londyńskiej (która 
jakoby nadaje Anglii pewne prawa 
zwierzchnicze nad Transyaalem w sto­
sunkach jego  z obcemi państwami, a 
w tym razie co do sojuszu Transyaalu 
z republiką Orange).

Wiadomości giełdowe
lenderbanki 228 50,

L w ów , dnia 27. marca 1S97.
A k cye  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

od 200 zł. m. k, 216-— do 219’— . Kolej Lwow- 
Czeru.-Jasska po 200 zł. w. a. 284— do 287-—, 
Banku hipotecznego po 200 z ł. w. a. 394-— do 
404-— . Banku kredyt, galie. po 200 zl. w. a 
210-— do — •—. Akcye garbarni .Rzeszowskiej po 
100 zł. 190-— do 202-—.

L isty  za sta w n e  ua 100 zł.: Banku kipot. gal. 
4% koronowe 90-70 do 97-40. 5% z 10% 
prem. 110-10 do llu -80. 4%% los w 50 lat 
100-— do 100' 10. Banku krajowego 4'/2% los w 
51 lat. 100 50 do 101-20. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal. 
zieinsk. 4°/0 (I. einisya) 97-80 do 98-50. 4% los 
w 41’A Lit. 97-60 do 98"30. 4% los. w 56-latach  
97-40 do 98-10.

O bligi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4% 97-70 do 98"40. Buków, funduszu pro- 
jńnacyjnego 5% 103- -  do — ■■■ Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102-— do 102-70. 
Poźyezka krajowa 6% w. a. 105-— do — 
4'/,%  10020 do 100-90.

L o sy : Losy miasta Krakowa 25-— do 27'— 
Losy miasta Stanisławowa 41-— do — .

M onety. Dukat cesarski 5 ’62 do 5'72. Napo- 
leondor 9-50 do 9"60. Półim peryał 9-60 do —•— 
Kubel rosyjski srebrny 1'20 — do 1-25-— . Rubel 
rosyjski papierowy 1*26-30 do 1-27-30. 100 marek 
niemieckich 58-50 do 58-90.

— W iedeń d. 27. marca. (Telegram 
tahis. Nar.) Dzisiaj o godź. 2. minut 
10 w południe notowano na, giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 359 25, węg. zakład 
kredytowy 394 50, anglobanki 151 75,

koleje państwowe 
akcye tytonio-! 341 50, elbethal 264 . . „ ____

we 131-50, alpinjr 80‘90, losy tureckie 
44-—, unionbanki 286’—, ruble 127' — .

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K rak ów  26, marca.
Z powodu złego stanu dróg, dowozy zboża są 

obecnie dosyć ograniczone, lecz w kraju znajdu­
ją s ię  jeszcze dość znaczne zapasy pszenicy i 
żyta niesprzedane dotychczas. Tymczasem odbyt 
na mąkę jak był tak jest ograniczony, a m łyny  
nietylko n ie  robią naprzód zapasów, ale ograni­
czają się w mlewie, wogóle nie wicie kupują W 
tych warunkach w handlu zbożowym panuje bez 
przerwy usposobienie słabe a z braku obrotów 
ceny nie ulegają właśeiwie częstym  zmianom.

Płacono pszenicę biała n. 7-95 do 8'30 z ł., czer­
woną nową 7 85 do 8 20 zł., żółtą n. 7 85 dc 
8 20 zł., żyto nowe 6-35 do 6 65 zł., jęczmień 
browarny 6 — do 6-60 zł., na paszę 5‘3Ó do 5-80 
zł., owies nowy od 6'50 do 7 — zł., rzepak 
nowy — do —■•— zł. Koniczyna ozerw. 30 do 
50 zł., biała — do — . tymotka — •— do -■— , 
wyka 0 — do 0-— zł. bób 0-— do 0‘— zł 
Wszystko zalOO kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

P rz y je c h a l i  d o  L w o w a.
Dnia 27 marca.

Hotel Zorża. A. Raciborski z Spasso- 
wa, J. Keilermann z Kańczugi, R. Wojcie­
chowski z Dąbrowy, St. hr. Fredro z Wy-

branówki, L, Horodyski z Tłusteńkiego, M. 
Władyczyński z Starego miasta, dr. K. 
Iwański z Skałata.

Hotele : Bellevue i Metropol K . Jano- 
wiesa we Lwowie. Br. K. Ddasche z Ber­
lina, hr. J. Reinhold z Wiednia, dr. A. Ma­
jewski r Krakowa, Z. Schneider z Tarno- 
pela, L. Bischoff z Szolnok, K. Hubik z 
Stanisławowa, A. Beyer z Pragi, J. Bednar­
ski z Żółkwi, Z. Poręba z Wadowic, A. Pie- 
traszewski z Poznania, M. Kaliński z Bre­
my, 0. Soehorowski z Ołomuńca, D. Kolasz 
z Opawy, J. Ciechanowski z Kremsu, P. 
Piotrowski z Rymanowa, S. Romanowski z 
Podchajec, ks. prob. J. Wolcński z Trem­
bowli, ks. An. Wołoszczak z Kołodruby J. 
Zalzberg z Żurawna, dr. adw. W. Jurkie­
wicz z Stanisławowa.

UKttdeslUme.
tZa tę rubrykę redakoy* nie odp»wi&<£*.>

Liebieg Compaiij’s mlęsny-Pepton
jest nieodzownym środkiem wzmacniającym dla 

rekonwal escentów.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Leopold Schellenberg
ord. ul. Kopernika 1 22 od 3—5 popoł. 

Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie.

Lwów, 1894 wielki zloty medal.
w

I

lokomobile i młocarnie
J a lr o te flfc

wszystkie iie rolnicze maszyny i narzazie
specjalnie do tutejszych warunków uprawy 

zastosowane
najznakomitszej konstrukcji, najlepiej i najtaniej wykonane

u Pierwszej Węgierskiej Spółki Akcyjnej 
dla fabrykacyi maszyn rolniczych

w Budapeszcie.
Cenniki i obliozenia kosztów darmo i franco.

N a  nr. post
K SIĘ G A R N IA  K ATO ! IC K A D ra  W L  

M ILKOW SKIEGO w K RAKOW IE
poleca:

Awancin M. O. Tow. Jez. — Bok Chry­
stusowy iz j l i  lozm yślanie na każdy dzień 
roku o życiu i nauce Pana naszego Jezusa 
Chrystusa. Z ł&C. przer. O. Al. Jełowieki 
W j danie 7-me, z r. 1896, oprawne el?- 
g°arko 2 złr. a. z przesyłką 2 zlr. 20 Ct.

Collomb ks. Mis. Ap. — Kacim ek ru 
mii-nia (najdokładniejszy) 30  ct. z przes. 
35 c t

Chwila adoracyi u stóp Pana Jezusa, 
niepojęeie utajonego w Pr/.enajśw. Hostyi. 
Cena 10 Ct. z przesyłką 12 Ct.

Grodzicki T. ks. — Kazania pasyjne 
na 3 postyj. Cena I złr. a. BO ct. z prze­

syłką 2 złr. a., oprawne 2 z łr . a. 30 ct 
z przesyłką 2 złr. a 50  ct.

Rady po spowiedzi. Cena 2 ct., 109 
e^z. I z łr . 50  ct., z przesyłką I z łr . 70  

t. i bardzo wiele innych rozmyślań i mo­
dlitw.

Uwagi aad Męką Pańską wyjęte z ka 
' »ń najsławniejszych mowoów Kościoła. 
Urna 30  Ct. z przesyłką 35 Ct.

J P a t e n t y
n a  w y n a l a z t t l  wio

wyjednywa i sprzedaje we wszystkich kra­
jach poprawnie , szybko i najtaniej inży­
nier C. P a u litsc lik y , W ien , J .,  V, UriltU-
nerstrnsge 5 — urzędowo autoryzowany.

Chodniki
kokosowe i ceratowe, 

Ł I a n L o l e - a . r r x . ,

Prffiii
poleca

W. CZOPP
Lwów, Źóikicw eka 1. 2.

J B u l l o n
świeży, parą gotowany, przewybomy, po 
zniżonych cenach złr. 5-—, 6-—, 7-50; dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. Lapszyn — Brzezany.

WINO 1894
■własnego

chow u

łtgodue, dostarcza od 5(5 litrów wzwyż, 
białe litr po 24 et., czerwone po 25 ct. 
Benedykt Hertl, w łaściciel dóbr, zamek 

Golltsch przy Gonobitz w Styryi.

Proszę żądać próbek naszych nowości w czarnych, bia­
łych i innych kolora-h od 35 et do złr. 1 2 ~ 0  za motr.

Specyalnośe: Najnowsze materye jedwabne, fulary i 
etaminy 53 em. szer. od 60 ct. za metr, na suknie space­
rowe. Wysyłka wprost dla osób prywetnych.

W ysyłamy wybrane materye jedwabne, oclone i opła- 
eoue do mieszkań w każdej ilości.

Scliweizer & Co., Lucern, Scliweiz.
Dom ekspertow y jedwabiów

k t o
chee rzeczywiście ubierać się dobrze i tanio, 
niechaj żąda gratis i  franeo przesyłki najnow­

szych moich próbek

Materye na ubr nia męskie
w oryginalnych angielskich szewiotach i now ośeiach, jakoteż krajowych naj­
lepszych fabrykatów loden , peruwien i suknach wszelkich rodzajów. — W y­
sy łk i towarów na metry za zaliczką lub poprzidniem  nadesłaniem należytości.

SKŁAD TOWARÓW NIKIENNYCH
S T A N IS Ł A W  B R A U N E K

B e r n o ,  J o s e f ^ t a r l t  1 6 . 1513

za iian a . Ziemniaki ImperatoryDo sprzedania jest kiika eleganebieh, 
wolnych od poda.ków kamienie w W ie­
dniu. Możliwą jest takżo zamiana na do- - ja d a ln e  j wyborne gorzelniane w dwóch ostatnich lataoh dały po

” * ?* pl,m - 207 \u'n ■? ?  •srPJi r1665 j Sterna loco stacya Hadynkowce z workiem po 1 złr. 30 ct. Należy- 
tośó i zamówienia aż do wyczerpania zapasu przyjmuje

Peyerlgasse 8. i 1

DR O BN E 0(«L0SZEIVIA po 1 ct. od w y r /tio

kA SY  ogniotrwałe znakomite 
Nr. 0 (J'/2 1 2 S sztuka

złr. 70-— , 80-—, 100, 120, 140,
Kasy z pultami o 10 złr. drożej, poleca 
Piotr Ghrząstowski, handel żelazny we 
Hwowie, plac H alicki 1 (naprzoeiw kate-

I ł  ZĄDGA D Ó B R  praktycznie i teorety- 
* •  eznie wykształcony, poszukuje posady- 
J>*yjąłby także miejsca koutrolora lub 
kasyera. A d n s : Józef Hnnasiewiez, w Mo­
ściskach.

|V  A U  C Z l' ( T E L K A  posiadająca biegle 
-™ języki , niższą muzykę, szuka posady. 
Adres: Nauczycielka, Lwów. 559

RZĄDCA-EKONOM  w  sile wieku, rzut­
ki , energiczny, postępowy gospodarz, 

poleca się. „Rolnik", peste restante Boł- 
szowee. 532

L R E M IO W A N E  medalami tutki Niemo 
■ j owakiego są wszędzie do nabycia.

K to s ię  chce żenić I
Mieszczanin czy sz lach cic, który chce 

się ożenić odpowieduio do swego stanowi­
ska i do swoich stosunków, powinien za­
żądać projektów małżeństw, z pisemną  
wskazówką do zawarcia znajom ości, od 
Marlage Company, Budapest, VII. Bethlen 
gasse I I ,  za nadesłaniem 30 et. w mar 
bach listowych. (W zamkniętej kopercie).

/ G UBIO NO  r.otes w czarną skóikę opra- 
ti  wny, wewnątrz karty wizytowe i listy. 
Honorarium za odesłanie tego notesu 5 zł. 
Ulica Kleinowska 3. 556

^ P E U Y A L N Y  ku rs b u ch h a ltcry i dla
^ P ań  rozpoczynam z początkiem kwie­

tnia. Ilonoraryum 10 zł. miesięcznie. L. E. 
Veltz«, Krakowska 7.

Z POW ODU zwinięcia handlu zupełna 
wysprzedaż niżej een fabrycznych w 

handlu uowośei i drobiazgowym Eiward. 
Sehillinga we Lwowie, uLea Halicka 1. 16

Krajowy wyrób atramentów i farb stam- 
pilowyeh W . SOŁTYSA w Zamarsty- 

nowie (pod Lwowem) w yR yła

Antracen najlepszy 2 litry 90 ct
z opakowaniem. 530

T Y l l o l f r  U ł l f  i  flłnce 1 dużym i deli- 
I I U o lY J S W I t l  j delikatnym owocem,

wszelkie zrazy, flm ee szparagowe, wszyst
ko w najlepszych gatunkach, bardzo tanio.
Cenniki gratis. Ogród har.dlowy Lubycza
królewska 549

stare i nowe sprze.
daje najtaniej 

Em il W einer
WIEN 

I., SalzthorgHsse 8.

P a s a ż  H a u i i n a i » i R «

OLBRZYM GORDOWSKI
pozostaje na wszechstronno życzenie jeszcze dni 8, 

do niedzieli 4. kwietnia.
C e n a  w s t ę p u  z n i ż o n a .

□  F ^ J L J U ł o  j l o
Otwarte od 11 godziny rano do 10 wieczór.

Zdolnych ajentów!
do rozprzedaży wybornych o l i w e k  po- ■ 
szukuje pod korzystnymi warunkami d o ­
brze ren om ow any dom h a n d lo w y  fra n ­
cu sk i — do p r z y jęc ia . Zgłoszenia n a d - ; 
syłaó d o : „F . G. 8 1 .“ p o ste  res ta n te

Zarząd dóbr Hadynkowce p. loco.

N izz.i (Franoya). 1657

n ajp rzedn iejszy  
po złr. 4-—, 6-40 i 7-20 za kilo

poleea handel 7915

St. Markiewicza
we Lw ow ie, w Rynku  1. 42.

Można nabywać przez każdą księgarnię
uwieńczoną nagrodą, w js?łą w 30 na­
kładzie broszurę radcy Dr. med^Miillera

rozdrażnieniu systemu nerwowego
Wolna wysyłka po 60 ct. w markach 

pocztowych. leci
C urt B o b e r , B r a u n a o h w e ig .

Cenne 1542 
w: a.domości

w ysyła  gratis i franco za nadesłaniem  
adresu, do r e s ta u r a to r ó w , k a w la -  
r z y  i  k u p c ó w . S . A. B a n er  & Co.

Wien, L, Hohcnstaufengasse Nr. 7.

LINOLEUM
I-a 3 ’/, m/m grube w jeduym kolorze złr. 2 25, deseniowane złr. 2'55 za □  metr

II-a 2*/j „ „ n 1-70, B „ 1-95 „
IH-a l 8/io n n i> n » 1'25, n „ 1,45 „ v
Najtrwalsze pokrycie [osadzki na całe pokoje , także jako chodniki, podkładki pod

umywalnie i duże dywany. 6643

F. C. Collmanifs Nachfolger A. Reichle, Wien, I.Kolowratring 3.

t* -

100 do 200 zł. miesięcznie
zarobić można przy rozprzedaży pra­

nie d'ZWulouych iistów zastawnych.
Zgłoszenia do:

Bank- u. Wecbselstuben Aotlen-Ges.

„ M E R C U R “
B u d a p e s t , V . ,  D o ro th ea g a sse  12.

B I C 7 K L E  . .D A N U S I A U
W

A l © x .  H u l l a
Wien, VII., Hermanngasse Nr. 29

polecają swe nowe pierwszorzędne modele z r. 18 *7, 
tak męskie jakoteż damskie i dziecinne rowery po 
najtańszych eenaeh. Na żądauio w ysyła się katalogi 

gratis i franeo.  1627

Przed naśladownictwem zabezpieczona wzorem i mant?

Sól żołądkowa
JULIUSZA SCHAUMANNA

prowlncyonalnego aptekarza w Stockerau

i
%

i

W ieloletni dośw iadczony środek  d y e te ty czn y  do 
pobudzenia  traw ien ia . Usuwa natychm iast nadm ier­
ne kwasy żołądka. Nieprześcigniony do u regu low a­

n ia  i o trzy m an ia  dobrego traw ien ia .
Do nabycia we wszystkich znaczniejszych aptekach austr. węg.

Cena 1 pudelka 75 ct.
W ysyłka pocztą przy odbiorze przynajmniej 2 pudełek za pobraniem

G ł ó w n y  s k ł a d :  1448

Juliusza Schaumana w Stockerau.

Wielki skład (tranzytów )

win Wyspiańskich
^  z wysp: Lissy, Lessiny, Brazzy, Kurcoli i Istryi

spółki: Dr. ITieó, Eraniczevi6 i Paviczić
w Krakowie, Kynek gł 25

poleoa swoje bezwzględnie i wyłącznie

1 latnralne wina białe i czerwone
bardzo dobrej jakości i po rzeczywi­

ście niskich cenach.
Za naturalność i prawdziwość win daje się gwarancyę. 

Cenniki na żądanie franco.
W ysyłka na prowinoyę w beczkach lub flaszkami 

w skrzynkach loco dworzec Kraków.
h r w w y " !

Karty jazdy do Ameryki północnej
linii Ś l o l a v i d y a - i i n i e r y k a <
(Niederlandzko-Am erykańskfe Towarzystwo 

żeglugi parowej)
I .  K o lo w r a tr in g  9 .  m r z W U l w A r  

IV . W e y r in g e r g a s se  7 a  W  M U ś M f  
O o d a Ł e n n a .  e k a p e d y o y a  z  W i e d n i a .  

I n f o r m a o y e  to— p t i  t n i e . ______

F r a n z e n s b a d .
N a jp ie r w sz e  w św ie c ie  k ą p ie le  b ł o t n e , p o siad ają  n a js lln te jsze  ź ró d ła  
ż e la zn e , ezy ste  a lk a liczn e  w od y g la u b e r s k le , k ą p ie le  że la zn e  obfltn ą te  

w  k w a so ró d , k ą p ie le  m in e r a ln e , g a zow e z w ęg lok w asorod em .
S .ro n  od 1. m aja dO 30. w r i . in lu .

B W  P ro s p e k ty  gratis. 1590
Wszelkioh informaeyj udziela ur*ąd gminny jako zarząd zakładu.

Bsa#

CKie. Tylko  p ra w d z iw e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy­
drukowany jest orzeł i firma A.Hloll.

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

F a łs z y w e  w y r o b y  będą są d o w n ie  śc ig a n e . j  
O e n a  z a p le e s ą t o w a m e g o  o r y g i n a l n e g o  n u u o łk e  1 z łr ,  w a l u t y  a u a tr .

H

"I
%

Tylka prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“.
W ódka fra n eu sk a  1 gól M olia  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 

do wcierania przeeiw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
na mnszkuły i nerwy. Cena o ry g in a ln ej p lom bow anej flaszk i 90 een tó w .

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
W T  Uprusza aię P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA t te tylko przyj­

mować, które opatrzone są marką ochronni) i podpisem. 1374

<■ _  — ■
»■ i

SKŁADY WE LW OW IE: J. Beisor apt.; Z. Kuckcr apt.; St. Markiewicz, Stan. Lipnicki, Karol Bałłaban.

a s
te. n k »  b  ■ ■  m  c

S a S S B I H I l f B I

Lwów,ulica Gródecka 22

polecają swoje w praktyce uznano za najlepsze

Pługi stalowe uniwersalne, Brony, W alce, Sie-1 
w niki rzędowe „Columbia“, Siewniki szeroko 

rzutne, Siewniki do koniczyny itp.

Znacznie zniżone ceny.
Ilustrowane katalogi gratis i iranoo.

Opawa, Szląsk austr. — daw niej A lfred Rassl

Skład nasion rolniczych i leśnych
148*

wyborne nasiona ze zbiorów 1896 roku
pod gwarancyą prawdziwe, czyste, o najwyższej sile kiełkowania.

Firma kontrolująca, austr. staeya kontrolująca dla uprawy nasion w Opawie i  c. k. 
stacya kontrolująca nasiona w W i-dniu.

CennlKl, o ferty , w ió ry  g ra tt i  1 ft-anoo.

W  o“bec

M n ia ra  jłac ir
Liczni Wielmożni P. T. Panowie e k. Urzędnicy państw o­
wi, Oficerowie c. 1 k. stojącego wojska 1 c. k. Obrony kra­
jowej zapewne powitają z radością nasze doniesienie, że.z ca­
łą gotowością udzielamy wszystkim p. t. panom Urzędnikom, 
państw ow ym  1 Oficerom przy zaknpnie naszyoh towarów 
k redy tu  1 ulg w spłatach wedle nir.owy bez jakiegokolwiek 

podwyższenia oen.
Równocześnie oznajmiamy że z pow odn ro zw ią za n ia  stosunku tomi-- 

soweeo z w ied eń sk ą  firm ą „T ep ich han s M etropole“ przeszedł cafy s ład  
komisowy przy ul. Sykstuskiej 1. 6 w nasze posiadanie i jesteśmy w stauie 
praw ie  p ra w d ziw e  p e r sk ie  d yw a n y  o 3 0 ,  4 0 ,  a  n a w et o 60y„  taniej 
sprzedawać.

M it-anicy prawdziwych dywanów znajda u nas istne skarby ws h»du, 
jakoto: HUCHARA RY UDG1STAN, DAGHE-^TAN, KIWA. SZUMAK, DER- 
BENT, JAPRAK, FEHEKAN, MEOCA, CARAMANI i ANATOLSKIE TOkBY 
(Esclstasehen). .

Za prawdziwość tyeh dywanów wschodu, dajemy pełną rękojmią
i gwarancyę.

W jed n y m  z  nb oeznyeh  o d d z ia łó w  zn ajd u ją  s ię  w sz y s tk ie  m ożli­
w e  eu ro p ejsk ie  i a u s try a e k ie  k o m ersow e d y - a n y .  J a k : d la  sa lonów , 
ja d a lń  i sy p ia lń , p o r tie r y , flranl k o ro n k o w e i sto ry , o b ie la  n a .m e ­
ble, ch iń sk ie  sk ó ry  k o z ie , chodn ik i, d y w a n ik i, d yw a n y  śc ien n e  I koó- 
e le ln e . przed  o łta r z e ,  dek oracye, k a p y  na s to ły  1 łó ż k a  w e ln iś n e  i 
pluszow e,  k o łd ry , k o ee  na k on ie  i d la  podróży, ja k o te ż  k oce  Bystemn  
p ro fe so ra  J a e g e r a .

Tym P, T. Panom, którzy nie mają sposobności odwiedzenia nas oso­
biście wysyłamy z przyj-mnośeią bogato lllustr -wany cennik naszych towa­
rów, podług którego potrzebne przedmioty zamawiać należy.

Listy i zamówienia upraszamy adresować :

Do Filii Wiedeńskiego Magazynu „AU-L0UVRE“
d a w n ie j  „Tepichhaus Metropole“.

L w ó w  u l i c a .  S y l ^ s f u s ł c a  i .  © . 
lab do Głównego Składa pl&o Kapitalny 1. 3.

Na post! Szproty ‘/. kilo 60 ct. 
Piklingi sztuka 6 ct.
Śledzie wędzone szt. 15 ct.

Śledzie bałtyckie sztuka 12 ct. Śledzie pocztowe sztuka 12 ct. Ser książęcy cegiełka 12 ct.„ marynowane specyalne, Sardele w oliwie puszka 45 ct. „ Neufschatel ceg, 20 ct.„ w auszpiku ‘/a kilo 60 ct. Ser Imperial cegiełka 15 ct. „ Ementhaler ‘/a kilo 80 ct.

Grzybki aromatyczne 
same czapeczki 1/ i  kl. 125  

poleca
Wład. Bażant,

L ir6 wr Ul. H alicka i .  S.



GAZETA NABODOWA z Niedzieli unia 28. Marca 1897. Nr. 87.

Wiedeń VI.,
Mariahilferstrasse Nr. 81— 83

Sutereny, parter, mezaniny,
I .  p i ę t r o .

N A

SEZON WIOSENNY
znajdują się metr po 85, 40, 48, 50, 52, 56, 58, 60, 65, 78, 

86, 90, 92, 95 et., fl. 1.—, 1 0 5 , 115 , 120 , 1.25, 1*85, 1 40 
145 , 1*50, 155 , 1-60, 1 65, 1.70, 1 75, 1 80, 1*90. 1 95, 2 0 5 ,2 1 0 ,’ 

2 25, 2 30, 2 40, 2 45. 2 50, 2 60, 2 70, 2 80, 2 90, 2 95, 3 15, 3 30, 3 50, 
4 30, 4 65, 5 60 etc.

Każdy skład ocenionych materyj modnych w setnych od­
mianach i zestawieniach barw,

Najniezwyklejsze, najpiękniejsze sprowadzone

Nadto sprowadzono najnowsze'

Materye jedwabne
i

Materye do prania
w najlepszem i najgustowniejszem 

wykonaniu.

Najniższe ceny. Znana rzetelność. Mila p row in cy i olbrzym ie holekcye w zorów  i duże ilustrowane  i  urn ale karnawałowe na żądanie
najchętniej gratis i fra n co .

\  V P f ^lzy zamawianiu próbek uprasza się najuprzejmiej żądaną cenę oraz rodzaj materyi możliwie do-
▼ f €X)£a1 ± v j  • kładnie określić, ażeby przy zakupnie żądanych gatunków tern bogatszy wybór wysłać można.

F1BMI IMBOI WEŁNIANYCH
F. Zajączka w Kętach

poleca  na porę w iosenną
aajuowaze sukna modne, 

wszelkie sukna na cele dostawowe i mundurowe
jakotei 1547

cpysto wełniana walę i koce.
Przy zamavPamu proM praszg podawać, na co materye maj? służyć.

Najlepsze czernidlo na świeoie.
Kto obca mieć bardzo czarne obuwie, świecące I trwałe, 

niechaj kupuje

Fernolendfa czernidło do obuwia,
<lla jasnego obuwia

ty lk o  F ern o len d fa  C róm e b a r w y  sk ó r z a n e j .
'W szędzie do nabyela.

o. k. uprz. fabryka założona w r. 1832 w Wiedniu.
Skład główny: Wien, i„ Schulerstrasse 21.
Z powodu wielu bezwartościowych naśladowuictw  

należy bacznie uważaó na moje nazwisko!
m*. yę-WMOle-WCŁt. dlaa°łb»tr

Z>Ia chorych na płuca
Dr. Brehmers a Zakład leczniczy

w Goerbersdorfie na Ślązku U99
Lekarski dyrektor prof. B r . K ob ert, przebywający przedtem w Dorpacie. Znako- 

mite skutki lecznicze przy nader umiarkowanych kosztach.
D okładaj eh lnform aeyj udziela bezp łatn ie Z a r z a d

^  Materye jedwabne 
Materye wełniane

Praga,
Grabęn Nr. 9 i  77,

parter, sutereny i mezanin.

1286 Herbabuego aromatyczna

Esencja przeciw-gośćcowa
Od w ie lu  la t namaiła i  doświadczona jako niezrównany środek we wszyst­

kich stanach chorobowych (niezapalnych) powsta- 
■ ■aimi ■___ , - łyoh wakutek przeciągu lub zaziębienia kośoi, sta-

hAB wów i musknłow, albo przy zmianie i wilgotnem
powietrzu peijodycznie powracają. Skutkuje także 

ożywczo i wzmacniająco na muskulaturę.
Cena : 1 flakon 1 z łr . ,  pocztą za 1—3 flaszek 20 ct. 

więcej za opakowanie.
& W  Prawdziwy ty lk o  wtedy, jeśli jest opa­

rzony marką ochronną obok przedstawioną.
Centralny sk łod  w ysyłkow y dla prowincji:

W i e d e ń ’, A p t e k a  „ * n r  B a r m h e r x i g k t i t “
Y II./l , K aiserstrasse  74 1 75.

Składy przaważnto w aptekach we Lwowie, Krakowie, Cze nlowcach 
i na prowincyi.

metr od 00 ct. do złr. 12*

8‘ -

Materye do prania
metr od 35 ct. do złr. 

m etr od 25 ct. do złr. 1*50

Bogate zbiory próbek franco!

P o d a n i e  c e n  i  ż ą d a n e g o  a-rt^ ife-u-łia.
przy zamawianiu próbek nieodzowne.

Z ałożony  w  ro k u  1843. i

Zwinger - Boliemia
Pierwszy w Ausiryi zakład

hodowli psów rasowych
poleca wszystkie gatunki psów 

użytecznych i zbytkowych.
W łaściciel: 1493

W eterynarz  Koch, Pragą I I .  422.

C A R L  E . U H N  &  Co., i
poleca najuprzejmiej swe znakomite

'r-N S 5 3 0 H i A * \
CARL KUHN&C5)

W I E N  y

t. zw. Pióra Aluminium NrE?,3F, HkióBami
Najbardsiej rozpowszechnione pióra w kraju i  za granicą.

Tudzież

doskonałe Pióra szkolne ^
w eenia od złr. — ‘65 do złr. — 90 za pudełko. 1481

D» nody&a we wszydhich pierwszorzędnych handlach papieru. Do nabyci w w szystkich handJacl 
korzennych i delikatesów.

0kic’a Worishofeńskie mydło z kurzego ziela
wtdle licznych atestów lekarzy, chemików, i uznania rozmaitych odbiorców

najlepsze mydło teraźniejszości
czyszczące skórę, leczący estry naskórek , wyrzuty, wągry itd. sztuka 25 ct. Do 

nabycia we wszystkich większych aptekach i drogueryach.
Zlecenia dla odsprzedaweów u ła tw ia  z zyskownym  opustem jedynie główny sk ład  

na Czechy, Morawy, Ślazk, Gaiicyę i Bukowinę:

Hugo Schreiber, Eger (Bohmen) Markt 41. m ^ s o nac,t:8,a'

Stacya
kolejowa
Kaschau-
Oderberg.

Kąpiele jodow e Darkan
(Szląsk austr., 5 staoyj od W iednia, 7 stacyj z Berlina i Budapesztu.)

S ezon  od 15. m aja do 15. p a źd z iern ik a . 1525
Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.

Jedyne kąpiele, gdzie w  czystej solance kąpać się można.
N ajw iększy komfort ze znacznymi odnowieniami, ceny umiarkowane. 

Obszerne cieniste aleje, źródła do picia wód itd.
D z iee l z dobryeh rodzin  przyjm nje s ię  z za p ew n ien iem  tro sk liw e j o p ie­
k i 1 p ie lę g n a c j i ,  pod o sob istym  nadzorem  k ieru ją ceg o  lek a rza  w  now o  

w ybud ow anym  „D ziecin nym  dom ku“.
Bliższych wiadomości i  prospektów udziela  g ra tis  Cr. Wilhelm Degró, kierujący lekarz kąpielowy,

do 16. m aja : WIod, I., W lpplingerstrasso Nr. 10.

SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH
we Lwowie plac Bernardyński  i. 17

poleca srrój od roku 8 5 i  istniejący

S K Ł A D  M E B L I
o V > f lc lo  z a o p a t r z o n y

w wielki w ytór garniturów do salonów, kompletne urządzenia pokoi jadalnych i sy­
pialnych, oraz utrzymuje na składzie meble gięte i żeiazne.

W szelkie zamówienia w zakres stolarstwa i tapieerstwa wchodzące przyjmuje po ce­
nach najprzystępniejszych ręcząc za spieszne , gustowne i wedle zlecenia dokładne

w jkonanie . 1637

I
Od dawna ze skuteczności znany dyetet. kosmetyczny 
środek (wcieranie) do nadania odporności i siły  seię- 

gnom i mięśniom ciała ludzkiego

Kwizdy płyn
znak węża (płyn dla podróżni ków)
Przez podróżników, kolarzy i jeźdźców ze skutkiem używany do 
nadania odpornośei i przywrócenia siły  po wielkich wycieczkach.

Cena flaszki 1 złr., Vs flaszki 60 ct. im
Prawdziwego ty lko z uboczną m a r k ą  dostać m , na w każdej 

aptece. — Skład  g łó w n y :

Apteka obwodowa Korneuburg pod Wiedniem.

Wydawca i^odpowiedaialny redaktor P l a o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Piliera i Spółki.


